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Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

CENA 15 gr

Z prac K om isji K onstytucyjnej
(f) W dn iu  7 g rudn ia  1951 r. 

obradow ała pod p rzew odn i­
ctw em  Prezydenta Rzeczypo­
spo lite j P o lsk ie j Podkom isja 
R edakcyjna i Zagadnień O gól­
nych, pow ołana przez K o m i­
sję K o ns ty tucy jną .

P odkom is ja  rozpa trzy ła : po­
p ra w k i zgłoszone przez inne 
Podkom is je  K onsty tucy jne , 
k tó re  w  okresie od 20 — 27 l i ­
stopada 1951 r. rozw ażały 
p ro je k t w stępny K onsty tuc ji.

P o lsk ie j R zeczypospolite j L u ­
dow ej, przekazany im  przez 
Podkom is ję  R edakcyjną i Za­
gadnień O gólnych zgodnie z 
R egulam inem  K o m is ji.

Podkom isja  R edakcyjna i 
Zagadnień O gólnych postano­
w iła  p o p ra w k i zgłoszone przez 
inne P odkom is je  w raz ze swo­
im i w n ioskam i wnieść pod 
obrady P lenum  K o m is ji K o n ­
s ty tu cy jn e j.

W całym kraju wre wytężona walka o pełne i terminowe 
♦ wykonanie planów produkcyjnych

Stalownicy huty „P okó j“ postanowili wykonać  
plan roczny do 12 .grudnia

L is t n a u k o w c ó w  i ra c jo n a liza to ró w  
do P rezvden ta  RP

(f) Prezydent RP towarzysz 
Bolesław' B ie ru t o trzym a ł lis t 
od uczestników K ra jo w e j N ara­
dy P racow n ików  N auki i Ra­
c jona liza to rów . k tó ra  odbyła się 
w  dniach 1—2 bm. we W rocła­
w iu

„U czestn icy I  K ra jo w e j Na­
rady P racow n ików  N auki i Ra­
c jona liza to rów  — czytam y w l i ­
ście — św iadom i znaczenia ści­
s łe j w ięzi pomiędzy nauką a 
p ra k ty k ą  p rodu kcy jną  oraz zna­
czenia wynalazczości pracow ­
n iczej i  postępu technicznego 
przesyła ją  Ći, O byw ate lu  Pre­
zydencie, w yrazy czci i p rzy ­
w iązania. W skazania, ja k ie  da­
łeś w swym  liście do Prezyd ium  
I  Kongresu N auki Po lsk ie j, że:

„Podstaw ow ym  zadaniem 
n a u k i w tym  prze łom owym  
okresie h is to rycznym  jest w łą ­
czyć się m ocnie j, g łęb ie j i 
wszechstronnie j, niż dotąd w  
ten tw órczy i decydujący o 
Znaczeniu Polski w  świecie w y ­
siłek narodu“  — stanow ią dla 
n a s , drogowskaz w  w iązaniu 
te o rii z p ra k tyką ,

W naszych naradach zna jdo­
w a ło  w yraz głębokie prześw iad­
czenie, że ścisła i system atycz­
na współpraca p racow n ików  
naukow ych i ludz i z w arszta­
tów , fab ryk , kopalń, hut. 
PG R -ów  i spó łdz ie ln i p roduk­
cy jnych  stanow i ważne ogniwo 
w  rea lizac ji naszego w ie lk iego 
celu: budowy podstaw socja liz­

mu w Polsce, naszej w ie lk ie j 
ofensywy na polu po litycznym , 
gospodarczym i ku ltu ra lnym .,

Uczestnicy Narady, naukow ­
cy z wyższych uczelni i in s ty ­
tu tów  naukowo -  badawczych, 
przedstaw icie le zakładów  pracy, 
p racow nicy in żyn ie ry jn o  -  tech­
niczni, rac jona liza torzy  i dzia­
łacze zw iązkow i z różnych 
m iast i wsi Polski, ludzie róż­
nych zawodów, p a r ty jn i i  bez­
p a rty jn i, zjednoczeni w ogólno­
narodow ym  froncie  w a lk i o po­
kó j i plan 6 -le tn i, pragną w o ­
bec agresywnych knowań im pe­
ria lis tó w  jeszcze m ocn ie j ze­
wrzeć swe szeregi w  dążeniu 
do rozkw itu  naszej Ludow ej 
O jczyzny, do wzrostu je j siły.

Przejęci dumą i radością z 
naszych dotychczasowych osią­
gnięć na polu budow n ic tw a po­
kojowego, m y naukow cy i ra ­
c jona liza to rzy, zebrani we W ro­
c ław iu , mieście, k tó re  jest w i­
dom ym  symbolem naszej w o li 
poko jow e j pracy i  naszej s iły . 
przyrzekam y Ći, O byw ate lu  
Prezydencie, pracować jeszcze 
lep ie j i w y d a jn ie j w  oparciu o 
w zory W ie lk iego K ra ju  Rad. o 
chlubne tra d yc je  bohaterskie j 
k lasy robotniczej i  postępowej 
na uk i po lskie j.

P rzyrzekam y ź jeszcze w ię k ­
szą w y trw a łośc ią  dążyć do 

j um ocnienia, pogłębienia i roz­
w o ju  w spółpracy m iędzy nau­
kow cam i a załogam i Zakładów 

1 p racy“ .

(TELEFO N EM  OD W ŁA SNYCH KO RESPO NDENTÓW

(f) Do końca roku pozostały jeszcze tylko trzy tygodnie.
W całym kraju wre wytężona praca rad pełną i terminową 
realizacją zadań drugiego roku sześciolatki. Przykładem 
i wzoyem dla całej klasy robotniczej są te załogi fabryk, hut 
i kopalń, które dzięki pełnej mobilizacji wykonały już plan 
roczny.

W Lu be lsk ie j Fabryce Maszyn I zania produkcy jne , z k tó rych  
Rolniczych brygada S tanisława j n iek tó re  zostały ju ż  zrea lizowa- 
Cholew ińskiego rozpoczęła 3 ne. M. in. zrea lizowała przed- 
g rudn ia  p rodukc ję  na rok 1952. te rm inow o swe zobowiązania 
Swoje roczne zadanie p ro du k- ośmioosobowa brygada m u ra r-

„TR Y B U N Y  LUDU")

Rurociąg Łódź -  Pilica

cy jne zrea lizow a ł rów nież b la ­
charz S tan is ław  Sankowski.

ska W ładysław a W ójcika, 
pa robocza Jana L is tow n i,

gru- 
to w.

Zrealizow ać roczny plan p ro - ! W ito ld  M olenda i W ito ld  Po- 
d u k c ji do 15 g rudn ia  zobow ią- i leszak z sekcji transportow e j, 
zali się: ślusarze — Kolszuk, | brygada m ura rska S tan is ława 
N a ro lsk i i T rzyniec, sto larz F ie - Guza.
trzak oraz brygady : ślusarska M ie jsk ie  przedsiębiorstwo 
Szvszkowskiego, stolarska I. F i-  kom u n ikacy jn e  w Lu b lin ie , 
ja łkow skiego, m onterska M. P i-  j m im o szczupłości taboru, prze- 
skiewićza. | w ioz ło  w  ciągu 11 m iesięcy po-

Niezależnie od tego podjęto | nad 9 m ilion ów  pasażerów, 
w ie le  zobowiązań, m ających na I podczas, gdy plan przew idyw a ł 
celu przysporzenie fabryce do- \ przew iezienie 3,5 m iliona  osób 
dę tkow ych oszczędności. j przez 12 miesięcy.

Załoga ZB-4, zatrudniona | Załoga Lube lsk ich

Tak np. s ta low n icy hu ty  „B a ­
to ry “  zobow iązali się w yko ny­
wać co n a jm n ie j 1 w ytop  szyb­
kościowy dziennie, oraz o b n i­
żyć średni czas w ytopu, a ta k ­
że przeprowadzić szybkościo­
w y rem ont jednego z pieców 
elektrycznych. Plan roczny po­
s tanow ili oni wvkonać do 15 
grudn ia br. W konsekw encji ze­
brań oddzia łowych odbyło się 
zebranie załogowe, na k tó rym  
hu tn icy  hu ty  „B a to ry “  zobo­
w iązali sie do w ykonan ia  p la ­
nu rocznego przed term inem  o- 
raz do w yprodukow an ia  ponad 
plan 9.350 ton różnych w y ro -

\ bów ogólnej w artości ponad 11
m iln . zł.

S ta low n icy hu ty  ..Pokój'.' po­
s tanow ili w ykonać plan roczny 
do 12 grudnia. O dbywające się 
codzienne narady a k tyw u  pa r­
ty jnego i zw iązkowego m ają na 
celu przeanalizowanie przebie­
gu w ykonan ia  planów  dzien­
nych. Na apel Teodora K ro ła . 
pierwszego wytapiacza, s ta low ­
nicy, k tó rzy  osz.czeazali do tych­
czas 9.5 kg pa liw a na tonie sta­
li (norma oszczędności wynosi 
4 kg), postanow ili do końca ro ­
ku podnieść oszczędność pa liw a 
jeszcze o 2 kg na tonią stali.

Do socjalistycznej opieki nad maszynami 
wzywają tokarze bydgoscy

przy budow ie dalszych hal fa ­
b ry k i samochodów ciężarowych 
w  L u b lin ie  podjęła w  dn iu  30 
listopada dodatkowe zobow ią-

Zakładów  
G arbarsk ich  do dnia 1 grudn ia 
w ykona ła  roczny p lan w  
procent.

(Sg)

Stoczniowcy przyspieszają rytm pracy
O fia rn ie  i z entuzjazm em

Aby każdy gospodarz wykonał 
swe obowiązki wobec państwa

Zobowiązania przodujących chłopów 
na zjazdach powiatowych

Załoga Stoczni im . K om uny 
P arysk ie j w  G dyn i w ykona ła  
p lan w artośc iow y na 34 dn i 
przed term inem . P lan asorty - 
m entow y w  rem ontach w ykona­
ny został w  dn iu  20 listopada, a 
roczna produkc ja  tlenu w  dn iu 
17 listopada.

Państwowa Fabryka L in  S ta­
low ych  w  Gdańsku w ykona ła  
roczny p lan p ro d u k c ji w  dn iu  
3 grudn ia . Załoga postanow iła 
do końca ro ku  w ykonać dodat­
kow ą p rodukc ję  w artośc i 40.000 
zł.

brygady Kaczm arskiego, k tó ra  
skróc iła  w ykonan ie  prac ru  - j 
ra rsk ich , m łodzież z brygady 
P rzybyłow skiego zobowiązała 
się przyśpieszyć w ykonan ie  ru ­
rociągów  na budowanej je d ­
nostce. Swoje zadania w yko ­
n a li ju ż  ślusarze: Dziedzic, 
S trza łko w sk i i Cygenhagen. 
W yrem on tow a li oni w  reko rdo  - 
w ym  czasie dźw ig p ływ a jący.

( jk )

Ponad p lan ...

(f) W  pią tek 7 bm. odby ły  się 
pierwsze uroczyste zjazdy po­
w ia tow e chłopów  przodujących 
w  w yp e łn ian iu  obow iązków w o­
bec państwa.

W raz z przedstaw icie lam i 
w ładz, p a rtii, ZSL i organ izacji 
m asowych om aw ia li oni prze­
bieg planowego skupu w swych 
pow iatach, postanaw ia jąc zmo­
b ilizow ać tych chłopów, k tó rzy  
jeszcze n ie  w yw ią za li się ca ł- 
k : w ic ie  ze swych obow iązków, 
do odstawy pozostałych ilości 
zooża, zwiększenia ko n tra k ta ­
c ji i dostaw tuczn ików  oraz 
wpłacenia reszty należności p ie­
niężnych.

W śród 400 chiopów, zgroma­
dzonych na zjaździe w  K a r tu ­
zach w  woj. gdańskim , zna jdo­
w a ły  się liczne przodownice. 
W śród nich przewodnicząca K o ­
la  Gospodyń W ie jsk ich  w  
grom adzie Kosowo, m a ło ro l­
na chłopka W. Kaszuba, Dzię­
k i pracy kob ie t zrzeszonych 
w  K o le  gromada Kosowo, je d ­
na z p ierwszych w ykona ła  swe 
wszystkie zobowiązania wobec 
państwa. Sama ob. Kaszuba 
sw ój p lan sprzedaży 'zboża w y ­
kona ła  w  140 procent, a ziem ­
n ia k ó w  w  125 procent.

- Krzyże Zasługi 
dla przodujących chłopów 

i członków spółdzielni 
produkcyjnych

O klaskam i p o w ita li zebrani 
średniorolnego chłopa z g ro­
m ady Chośnica — K . Cierzana, 
którego w iceprzewodniczący 
prezyd ium  W RN udekorow ał 
S rebrnym  K rzyżem  Zasłtig i. 
C ierzan pierwszy w  grom adzie 
zrea lizow a ł w  150 procent 
swój plan sprzedaży zboża, w 
br. odstaw ił 8 zakon trak tow a­
nych tuczn ików , a obecnie za­
m ierza zakontraktow ać 10 da l­
szych.

Cierzan, dzięku jąc za tak  za­
szczytne wyróżnien ie , pow ie­
dzia ł: „N ie  ustaniem y w pracy 
i  razem z gó rn ikam i, hu tn ika m i 
i  stoczniowcam i realizować bę­
dziem y p lan 6 -le tn i, Będę w a l­
czy! o 'to , aby w  naszej grom a­
dzie nie by ło  ani jednego ch ło­

pa, k tó ry  by nie w yko nyw a ł 
wszystk ich swych zobowiązań 
wobec państwa.

Brązow ym  Krzyżem  Zasługi 
udekorowany został J. S zym i- 
kow ski z Łyśn iew a, a 299 ch ło­
pom wręczono dyp lom y uznania 
za obywate lską i pa trio tyczną 
postawę wobec Polski Ludowej.

W Szczecinie pow ia tow y zjazd 
przodujących w  w ykonan iu  
swych obow iązków m ało i śre­
dn io ro lnych  chłopów i członków 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  zgro­
m adził ok. 200 osób.

Przewodniczący Prezyd ium  
W oj. R. N. — N ow ak udekoro­
w a ł S reb rnym i K rzyżam i Zasłu­
g i: członka spółdzie ln i p ro du k­
cy jne j w  Trzeszczynie — Z d z i­
sława. S tępnia i średniorolnego 
chłopa z grom ady Jasienica — 
Stanisława Waszaka, a Brązo­
w ym i K rzyżam i 5 innych przo­
dujących chłopów.

Serdeczne przyjęcie 
delegacji robotniczych

Na m an ifes tacy jny  zjazd 190 
przodujących chłopów  z pow. to ­
ruńskiego, k tó ry  odby ł się w  
w ie lk ie j au li un iw e rsy teck ie j w  
T orun iu , podobnie ja k  na w ie le  
innych zebrań p rzyb y ła  delega­
cja robo tn ików , k tó rą  chłopi 
p o w ita li bardzo serdecznie.

D ługo n iem ilkną cym i oklaska­
m i i ow acjam i p rz y ję li ch łop i 
przem ówienie w ie lokro tnego 
przodow nika pracy i ra c jo n a li­
zatora ślusarza Edm unda Lenar- 
towskiego. „Pow iedzcie w szyst­
k im  chłopom pracu jącym  w  w a ­
szych gromadach — ośw iadczył 
Lenartow sk i — że m y — robo t­
nicy, będziemy p rodukow a li co ­
raz w ięce j potrzebnych Wam 
a rtyku łó w . Oczekujem y i od 
Was pełnego w ykonan ia  obo­
w iązków  wobec naszego w spó l­
nego państwa“ .

Na zakończenie uroczystości 
p rzodu jjjćy  w  w yp e łn ia n iu  oby­
wate lskich obow iązków chłop i 
pow. toruńskiego — w  liczbie 
160 — o trzym a li z rąk  przewod­
niczącego prezydium  bydgoskie j 
W ojewódzkie j Rady Narodowej 
dyp lom y uznania.

W  dn iu  5 bm. cem entownia 
„G roszow ice“ , jedna z w ięk  - 
szych w  k ra ju , w ykona ła  rocz­
ny plan p ro du kcy jny , zarówno 
pod względem ilośc iow ym , ja k  
i w artośc iow ym . R obotn icy 
cem entow ni z o ka z ji zakończe­
nia  rocznych zadań, pod ję li 
szereg zobowiązań, dotyczą -  
cych ponadplanowej p ro du kc ji.

Łódzkie  Z ak łady  O buw ia G u­
mowego w yko n a ły  roczny plan 
i obecnie da ją państwu dodat - 
kow ą produkcję . W śród o f ia r ­
nej i  dzie lne j załogi na w yró ż ­
nien ie  zasługuje taśma kon fe k ­
cy jna hrygadzistek C ecy lii Jóź- 
w ia k  i Leokad ii O lkow sk ie j,

W  dn iu  1 grudn ia załoga Po- j Ponieważ w  naszej m aszynie 
m orskich Zakładów  B udow y m am y tak ie  mechanizm y, k tó re  
Maszyn zameldowała o w yko na - nie mogą być przełączane w  b ie - ! 
n iu  zadań p rodukcy jnych  1951 gu — będziem y ściśle p rze s trze -! 
roku. Pod względem ilości p ro - ; gać, aby przełączenia tych ipe- i 

103,5 d u k c ji tow arow e j p lan w ykona - ; chanizm ów odbyw a ły  się po : 
.no  w  103.9 procent, pod w z g lę - , uprzednim  za trzym an iu  m aszy- 
dem w artośc i p ro d u k c ji — w  i ny, co pozwoli na u n ik n ię c ie : 

: 103 procent. Asortym entow o a w a rii i uszkodzeń.
• plan nie został jeszcze w pe łn i : Stosując te zasady w  naszej 
w ykonany. i codziennej pracy, zobow iązuje-

....... . i ^ ______  Załoga PZBM  prow adzi up ó r- m y się przedłużyć okres m ię-
walczy o* wykonanie* pfanu^m łó- « y w ą  w a lkę  o pełne w ykonan ie  i dzyrem ontow y naszej maszyny 
dzież pracująca w  stoczni gdań- operatywnego planu g rudn iow e- o 2 miesiące, oddając maszynę 
sk ie i ' O dpow iada jąc na apei S° i w ykonan ie  pełnego p lanu do rem ontu zam iast w  czerwcu 

' „  t fL ^ a r c W o r r ,  irtńra asortym entowego do końca ro - —  we wrześniu 1952 r.
'iU - , . , . , , , W zorując się na doświadeze-

W dn iu  i g rudn ia  br. w  ha li n i ach radzieckich stachanow- 
w ydz ia łu  mechanicznego tych ców, przedłużym y dzięki socja- 
zakładów odbyła się masov ka , [¡stycznej opiece nad maszyną 
załogi, na k tó re j trzyzm ianow a ; j ej żywotność i zm niejszvm y 
obsługa to k a rk i typu „W ard  ilość rem ontów  w  ca łvm  okresie 
w ystąp iła  z in ic ja ty w ą  zorgam - je j u d a n ia .  U ja w n im y  w  ten 
zowania socja listycznej op ieki j sposób dodatkowe rezerw y pro?- 
nad m aszynam i. j  dukcyjne, zw iększym y zdolność

W  im ien iu  toka rzy  zapoznał | p rodu kcy jną  to k a rk i, zm nie jszy- 
| załogę z celem te j in ic ja ty w y  | m y koszty je j konserw owania 
| tow . R ybow iak. l i  p rzysporzym y ty m  samym za-
j — „P ragn iem y przyspieszyć j k ła d o w i i O jczyźnie poważne 
rea lizację  naszych p lanów  p ro - j  oszczędności, 
dukcy jnych , zw iększając w y d a j-  j Towarzysze tokarze, sz lifie - 
ność pracy i  obniżając koszty j rze, frezerzy, .heblarze i  w ie rta - 
w łasne p ro d u k c ji —  m ó w ił tow . cze z Pom orskich Z ak ładów  B u- 
R ybow iak — toteż m y, tokarze j dow y Maszyn i  ze wszystkich 
Pom orskich Zakładów  B udow y j zakładów, przem ysłow ych w o je -

k tó re  w y ra b ia ją  stale po 180 
procent norm y. (bg)

Załoga Dolnośląskich Z ak ła ­
dów W ytw órczych Ux-ządzeń 
Radiow ych w ykona ła  roczny 
p lan 7 bm. zobow iązując się 
dać do końca roku  p rodukcję  
w artośc i 4,5 m iliona  zło tych, (t)

i wództwa bydgoskiego! W zywa-

Zobowiązania hutników mobilizują 
cło przedterminowego wykonania planów
Fala zobowiązań dotyczących 

przedterm inowego w yko n yw a ­
nia p lanów  rocznych ogarnia 
coraz w ięcej załóg hutniczych. 
Na odbyw ających się zebraniach 
grup zw iązkow ych, robo tn icy  a -

Masz.yn: Bogdan K ró lik o w s k i 
1 zmiana, Lu c ja n  S iek ie rko  — 2 
zmiana, Roman R ybow iak  —. 3 
zmiana —- obsługa to k a rk i typu 
„W a rd “ . p rzystępu jem y z dniem 
7 g rudn ia  b r. do roztoczenia so- 

ta k ż e 'Nałogi ^K ra k o w s k ic h ^ "z a - c ja lis tyczne j op iek i nad maszyną ; nicznego hucznym i ok laskam i 
r: s Ł Ł - - - i do współzawodnictwa w  p rz e - ; Ape l p o d ję li na tychm iast tow.

dłużeniu je j żywotności. i tow . A pe lt, K u n t, Szczechura,
P ostanaw iam y z likw id ow a ć  I W ęglarz, Rybarczyk, Chabowski, 

wszelkie aw arie  i  drobne uszko- | P ie trzyko w sk i: obsługa dużej 
dzenia naszej maszyny, u trz y - ka ru ze lów k i: tokarze B u liń s k i i

Jesion, w iertacze — Budzyński, 
R akow ski i  in n i robotn icy.

W  ta k ie j też gotowości do ru -  j Wszyscy oni p rz y ję li zobow ią- 
jchu  będziem y ją  przekazy wać j zania skrócenia okresu m iędzy - 
| następnej zm ianie. | rem ontowego swych maszyn.

Będziem y stosować w łaściw e j Słuszna i jakże pożyteczna 
i szybkości i dobierać w łaściw e j in ic ja ty w a  bydgoskich ślusarzy, 
| narzędzia, troszcząc się o prze- I oparta na wzorach i doświadcze- 

na lizu ja  m ożliwości p rzyśp ie- dłużenie okresów ich używania. I n iach radzieckich stachanow- 
szenia rea liza c ji swych planów  i Będziemy rów nież tro s k liw ie  ców, pow inna zostać podchw y­
dz ie liny  ch, m iesięcznych i rocz- konserwować naszą m aszynę.! eona przez załogi wszystkich 
nych. O m awiane są rów nież ściśle przestrzegać przepisów i zakładów  pracy w  Polsce, 
sposoby osiągnięcia ja k  n a j- obsługi i starannie mocować ob-
większych oszczędności. ; rab iane przedm ioty. . I J1AN G R Z Ę D Z IE L S K I

O rea liza c ji rocznych zadań 
p ro du kcy jnych  zam eldowały

k ładów  G um ow }rch, przędzaln i 
odpadkowej im . Stefana O krzei 
w  Łodzi, k i lk u  dzia łów  p ro  -  
dukcy jn ych  stoczni szczeciń­
sk ie j, Częstochowskich Z a k ła ­
dów przem ysłu 
„W a rta “ . .

Budowa rurociągu Łódź — Pil ica, k tóry  zaopatrzy Łódź 
w dostateczną ilość dobre j w ody  nabiera dzięki o f ia rne j p ra ­
cy robo tn ików  coraz szybszego tempa Na zdjęciu: przodująca  

brygada tow. Matusiaka, osiągająca 200 procent norm y
Polo C/-.F — D ab io w ie ck t

Naród włoski wyraża wdzięczność 
masom pracującym ZSRR i innych 
krajów za pomoc dla powodzian

(f) R Z Y M  (PAP). W  Rzymie j lionów  liró w  oraz duże ilośc i 
odbyło się wspólne posiedzenie i żywności.
sekre ta ria tu  W łosk ie j Po -  j Nadeszły rów nież zapowiedzi 
wszechnej K on fede rac ji Pracy | o udzie len iu pomocy od związ -  
z przedstaw ic ie lam i organ izacji, j ko w ców USA, Szwecji, B e lg ii 

m y was do współzawodnictwa j k tó re  wchodzą w  skład N arodo- ■ itd . 
w  przedłużan iu żywotności m a - j wego K om ite tu  Solidarności z ;  S ekre ta ria t W łoskie j P o -  
szyn!“  I o fia ra m i powodzi. Na posie -  I wszechnej K on fede rac ji Pracy i

Cenną in ic ja ty w ę  toka rzy po- j dzeniu podsumowano w y n ik i j N arodowy K om ite t Solidarności 
w ita ła  załoga w yd z ia łu  m echa- ! a k c ji pomocy powodzianom. j z o fia ra m i powodzi w yraża ją

Jeśli chodzi o pomoc z zagra- i wdzięczność w łosk im  masom 
nicy, to Św iatow a Federacja j pracującym  za okazanie pom o- 
Z w iązków  Zawodowych prze -  | cy o fia rom  powodzi. S e k re -

ln ia rsk iego  m u i^c  ją  we w zorow ej czysto­
ś c i  i s ta łe j gotowości do ruchu.

kazała na rzecz powodzian 8 
m ilion ów  liró w , zw iązk i zawo­
dowe P o lsk i — 3 m ilio n y  liró w , 
em igranci w łoscy w  Czechosło­
w a c ji — i  m ilio n  liró w , związ­
kow cy radzieccy — 40 m ilionów  
liró w . Prócz tego nadeszła po­
moc od o rgan izac ji zw iązko -  
w ych USA i innych k ra jó w .

ta r ia t K on fede rac ji i Narodow y 
K om ite t Solidarności jeszcze 
raz dz ięku ją  masom pracują -  
cym  Zw iązku Radzieckiego i in ­
nych k ra jó w  za w ie lk ie  b ra te r­
skie uczucia, okazane w łosk im  
masoni pracującym .

Ambasada ZSRR w  Rzymie 
I o trzym u je  setki te legram ów i l i -

W szechzw iązkowy C entra lny i stów, w k tó rych  ludność w ło::- 
Zw iązek S pó łdzie ln i Spożywców ! ka wyraża -swą wdzięczność za 
ZSRR i A nty faszystow sk i K o - | bezinteresowną pomoc narodu 
rn ite t K ob ie t Radzieckich zło- radzieckiego, okazaną p o w o - 
ży ły  na rzecz powodzian 20 m i-  i dzianom.

Dalszych pięć pow iatów  zw oln ionych 
od m iarek i  odsypów

Walki w Korei

(OD W ŁA S N Y C H  KO RESPO ND ENTÓ W  „TR Y B U N Y  LU D U ")

Powiaty: Sieradz w woj. łódzkim, Kolbuszowa w woj. rze- ! nie, by ja ko  p ie rw s i w yw ią za li
1 się ze swych obow iązków  — w  

rezultacie ponad 98 procent to ­
warzyszy ju ż  w  pe łn i w yko na ­
ło roczny plan. Ta postawa 
członków p a r ti i wzm ocniła je j 
au to ry te t na wsi, czego dowo­
dem są zgłoszenia 20 p rzo du ją ­
cych chłopów, k tó rzy  proszą o

szowskim, Sztum w woj. gdańskim, WTolin w woj, szczeciń­
skim oraz Miastko w woj. koszalińskim zostały 6 bm. po 
przekroczeniu 90 procent wykonania rocznego planu skupu 
zboża zwolnione od miarek i odsypów. Wraz z tymi powiata­
mi liczba powiatów zwolnionych od miarek i odsypów w y­
nosi — 92.

i dokonano lic y ta c ji,  po kryw a jąc  
i w  ten sposób jego d ług wobec 
państwa. (c. bl.)

Gdy przewodniczący GRN 
ma nieczyste sumienie

i (f) P E K IN  (PAP).
| n ikac ie  ogłoszonym 
| w  Phenjanie, dowództwo na- 
i czelne K oreańsk ie j A rm ii Ludo - 
• w e j donosi, że oddzia ły a rm ii 
■ ludow e j w  ścisłym  współdzia - 
| la n iu  z ocho tn ikam i ch ińsk im i, 

prowadzą nadal na poszczegói- 
i nych odcinkach fro n tu  w a lk i o 
| znaczeniu lo ka ln ym  z n ieprzy - 
; jaeie lem  i zadają m u znaczne 
stra ty .

Na fronc ie  wschodnim  wojska 
¡udowe rozg rom iły  je dn os tk i 7

W kom u- i d y w iz ji am erykańskie j, k tó re  
7 g rudn ia  ' a takow a ły  zaciekle, usiłując?

zdobyć k ilk a  ważnych wzgórz.
W d n iu  7 grudn ia podczas 

na lo tu sam olotów n ie p rz y ja ­
cie lsk ich , k tó re  bom bardow ały 
w  bestia lski sposób i  ostrzeli -  
w a ły  z b io n i pokładow ej lu d ­
ność c y w iln ą  Wonsanu, Nampo 
i Anbenu, a rty le r ia  p rz e c iw ­
lo tn icza w o jsk ludow ych 1-spe ­
c ja lne  oddzia ły strzelców prze­
c iw lo tn iczych  zestrze liły  dwa 
sam oloty n ieprzyjacie la .

Wstępujcie do szkół górniczych!
Apel uczniów Technikum Górniczego w Zabrzu 

do młodzieży
(f) Uczniow ie Państwowego 

Techn ikum  Górniczego dla absol 
w en tów  SPP N r 2 w  Zabrzu 
sk ie row a li do m łodzieży po lsk ie j 
lis t, w : k tó rym  w zyw a ją  ją  do 
wstępowania do szkół g ó rn i­
czych. W  liście tym  czytam y 
m  in .:

Cztery la ta tem u opuszczali­
śm y nasze rodzinne strony z 
m yślą o zdobyciu zawodu. P rzy ­
ją ł nas Śląsk, k tó ry  potrzebuje 
w ie le  s ilnych rąk  do budowy 
lepszego ju tra .

Naszym pierwszym  krok iem  
była  Szkoła Przysposobienia 
Przem ysłowego — po s tano w ili­
śm y zostać górn ikam i.

Władza ludowa i pa rtia  da ły 
nam  wszystkie m ożliwości zdo­
bycia  zawodu. • Pięć miesięcy 
» a u k i w  Szkole G órn icze j dało

nam pierw szy awans — zosta­
liśm y gó rn ikam i. W  pracy sta­
ra liśm y się zawsze w yw iązyw ać 
ze swoich obow iązków. D zięk i 
tem u, zostaliśm y sk ie row ani do 
Techn ikum  Górniczego, by po 
czterech la tach na uk i zostać 
techn ikam i. O trzym u jem y bez­
p ła tne wyżyw ienie* ubranie, 
m ieszkanie i pieniądze na d rob­
ne w yd a tk i, każdy z nas jest za­
dowolony ze swego zawodu i 
obranej drogi życiowej.

Na zakończenie tego lis tu  
zwracam y się z apelem do ko le­
gów, synów chiopów i  ro b o tn i­
ków :

„K o ledzy ! W stępujcie do szkól 
górniczych, zdobędziecie zawód 
w tak ciekaw ej i zaszczytnej 
pracy, ja k ą  jest gó rn ic tw o ,"

Najlepsze w y n ik i w  p lanow ym  
skupie zboża osiągnęli 6 bm. 
ch łop i z w o jew ództw : z ie lono­
górskiego, szczecińskiego, lu b e l­
skiego i  łódzkiego.

Wzrost kontraktacji 
trzody chlewnej

J sypów, zbliża się do pełnego 
| w ykonan ia  rocznego p lanu sku­

pu zboża; ja ko  d ru g i pow ia t w 
| w o jew ództw ie  zw o ln iony został 
od m ia rek i  odsypów pow ia t 
Sztum.

przy jęc ie  ich w  poczet kan d y ­
datów  do PZPR. ( iwa)

j Do sukcesu pow ia tu  sztum - j 
i skiego przyczyn iła  się dobra ' 

C h łop i na teren ie całego k ra ju  praca organ izacyjna zespołów 
coraz ba rdz ie j przekonu ją  się o j gm innych, zwłaszcza w  tak ich  j

Wszystkie należności 
wobec państwa 

muszą być uregulowane

SZCZECIN. W ojewództwo j 
I szczecińskie jako  całość p rzekro - !

«sg t & m
| nu skupu zboza. D ziew ią tym  po- j nnsi 7 PanL , ndirl  
w ia tem , w  k tó ry m  obecnie zo-

Strona amerykańska nadal przewleka 
rokowania w Panniundżon

korzyściach, w yn ika jących  z 
uchw a ły  P rezyd ium  Rządu o do­
da tkow e j pomocy hodow lanej 
dla ro ln ikó w . W  w ie lu  gm inach 
i pow iatach wzm ogło się nasile­
nie k o n tra k ta c ji trzody na 
I  k w a rta ł 1952 r., ja k  również 
zw iększyły  się dostawy zakon­
trak tow a nych  tuczn ików .

Np. ch łop i z w o j. szczeciń­
skiego, zachęceni dogodnym i 
w a ru n ka m i uchw a ły o pomocy 
hodowla h i 9, w  pierwszych 
dniach .¿en/dńia podpisali o po­
nad 3.0 jp£pbntrąktów  w ięcej niż 
w ostą tń ifn  tygodn iu  listopada.

W  wpijr k ie leck im  ogłoszenie 
uchw a ły w p łynę ło  na zwiększe­
nie podaży żywca. W dn iu  4 bm. 
na punktach skupu w woj. k ie ­
leck im  zakupiono około 650 'szt. 
bekonów. W k o n tra k ta c ji trzody 
ch lew nej na teren ie w o j. ka to ­
w ick iego przodu ją spółdzielnie 
p rodukcyjne . M, in. członkow ie 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j w B ta- 
żejowicaoh zako n trak tow a li na 
grudzień br. 8 tuczn ików , a na 
rok 1952 — 40 tuczn ików .

Podniósł się autorytet 
organizacji partyjnej na wsi

G D A Ń S K . P ow ia t K ościerzy­
na, ..zwolniony od m ia re k  i  od-

gm inach ja k : M ik o ła jk i Po­
m orskie, Sztum - Wieś i  Go- 
ściszewo. W  M iko ła jka ch  tow. 
M a je r, a w  Sztum ie -  W si tow. 
P rzyby ł — pełnom ocnicy p re­
zyd ium  PRN na te gm iny, 
u m ie li dobrze zorganizować 
pracę aparatu gm innego i  soł­
tysów  — w  rezultacie gm iny te, 
podobnie ja k  Gościszewo w yko ­
na ły  ju ż  roczne p lan y  z nad­
wyżką.

Z dużą pomocą -przyszli apa­
ra to w i robo tn icy  -  ag ita torzy, 
prowadząc w  gromadach pracę 
po lityczno -  uśw iadam iającą i tw ie  
wśród chłopów. W y ró ż n ili się 1 
ag ita torzy tow . tow .: M u ry - 
now ski i Chwała, p racu jący na 
teren ie M ik o ła je k  oraz K ite k  
w  Sztum ie-W si.

W gm in ie  Gościszewo b a r­
dzo ak tyw n ie  pracow ały orga­
nizacje pa rty jne . We wsi B ia ­
ła Góra członkow ie podstawo­
w ej o rgan izacji z sekretarzem 
tow . M yk iem  na czele, w y jaś ­
n ia li . bezpa rty jnym  chłopom 
znaczenie planowego skupu 
zboża i p rzyczyn ili się do pe ł­
nego w ykonan ia  p lanów  przez 
gromadę.

K o m ite t P ow ia tow y postaw ił 
przed członkam i ~ p a r t i i zada-

nosi z Panmundżon, że deiega- 
; , , . , . . , ! cja am erykańska stosuje nadal

s s a s K s n  rs&JTSSft M
r z e s z o w . - t

w ia t g ry f ic k i w ysuną ł się na 
jedno z przodu jących m ie jsc w  
w o j ewództw ie.

tyczne j o lb rzym ia  większość 
chłopów w w o jew ództw ie  rze­
szowskim  uregu low ała ju ż  na­
leżności z ty tu łu  podatku g ru n ­
towego. P rzyk ład  da li członko­
w ie  p a r ti i — w  w o jew ództw ie  
n iem a l wszyscy PZPR -ow cy — 
chłop i w yw ią za li się ju ż  ze 
wszystk ich swych obow iązków 
wobec państwa.

Daje się natom iast zauważyć, 
że część bogatszych gospodarstw 
zw leka ze spłatam i FOR i po- I 
ty c z k i narodowej. W  rezultacie j 
w  spłacie FOR są w wojew ódz- 

ieszcze zaległości, zw ła ­
szcza w  powiecie Lubaczów.

Wobec opornych ku łakó w  
w ładze stosują sankcje, p rzew i­
dziane prawem. W w ie lu  w y ­
padkach sku tku je  dokonanie 
zajęcia. T ak np. w łaścicie l 
28-hektarowego gospodarstwa w 
B orowej (pow. M ielec). Romer, 
pó dokonaniu zajęcia spłacił 
swe zaległości finansowe.

G dy i zajęcie nie poskutku je , 
u na jba rdz ie j opornych ku ła ­
ków  stosowane są licy tac je . Tak 
np. u ku łaka  na 40 ha Dobro­
w olskiego z W adowic, k tó ry  na­
w et po dokonan iu zajęcia nie 
sp łac ił zaległości podatkowych,

ły  am erykańskie  m ogły być 
zm ieniane i uzupełniane, co 
oznacza, że Stany Zjednoczone

Pełne w ykonan ie  rocznego p la . 
nu przez w o jew ództw o ham ują 
zwłaszcza dwa pow ia ty : P y rzy ­
ce i Chojna P ow ia tow i Chojna 
orak jeszcze około 20 procent do 
w ykonania planu rocznego. |
Również sprawa skupu ziem nia- 
k ó w  stanęła tu na m a rtw ym  
punkcie.

Zaległości w  w ykonan iu  p la ­
nów w  powiecie chojeńskim  m a- 
;ą swe źród ło w  to le ran c ji n ie ­
k tó rych  prezydiów  gm innych
rad w  stosunku do zalegających 
w  w ykonan iu  swych obow iąz­
ków. Tolerancja  ta z kole i w y ­
n ika  z nieczystego sumienia. Na 
p rzyk ład  w  gm inie M oryń  posia. 
da jący gospodarstwo p rzew odni­
czący GRN Szternal nie zw ra ­
cał uwagi, na zaległości u in ­
nych, ponieważ sam zalega je ­
szcze z dostawą; podobnie postę­
pu je w iceprzewodniczący M RN 
w  Boleszkowicach Czyżyk, k tó - 
: y nie w ykona ł swych obowiąz­
ków. Prezyd ium  PRN niesłusz­
nie ten stan rzeczy to le ru je .

(puz)

Uświadczenie sekretarza 
generalnego KP Indii
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z D e lh i:
Sekretarz generalny K o m u n i­

stycznej P a rtii In d ii — Ghosh 
ośw iadczył na kon fe renc ji p ra ­
sowej, że pa rtia  kom unistycz­
na zgadza sie z punktem  w i­
dzenia prem iera Nehru o po­
trzebie jedności k ra iu . Jednak­
że poglądy p a rtii kom unistycz­
nej na jedność nie są identycz­
ne z poglądam i Nehru. K om u­
nistyczna Partia  In d ii uważa za 
nieodzowne zerwać wszelkie 
w ięzy z B ry ty js k ą  W spólnotą 
Narodów, znacjonalizować zie­
m ię i  rozdzie lić ją  m iędzy ch ło­
pów. zapewnić robotn ikom  od­
pow iednie płace, upaństw ow ić 
kap ita ły  b ry ty js k ie  w  Ind iach 
oraz udostępnić pracę całej lu d ­
ności. P a rtia  kom unistyczna u- 
waża rów nież za konieczne u- 
tworzenię silnego i trw a łego  
rządu ludowego, k tó ry  m ógłby 
b ron ić  in teresów  narodu.

chcą wzm acniać swe w ojska 
w Kore i, aby móc w  każdej 
c h w ili w znow ić dzia łan ia  ag re ­
sywne.

Delegacja am erykańska w y ­
sunęła także nowe żądanie, do­
magając się, aby porozum ienie 
w  spraw ie roze jm u nie by ło  
wprowadzane w życie dopóki 
K om is ja  K on tro lna  składająca 
się z przedstaw icie li państw  
neu tra lnych  nie rozpocznie 
pracy.

Delegacja koreańsko -  ch iń ­
ska podkreśliła  z naciskiem, że 
A m erykan ie  stosują tak tykę  
przew lekania rokow ań h w sku­
tek tego na trzech ostatn ich 
posiedzeniach nie poczyniony 
żadnych postępów w tych roz­
mowach. Przedstaw icieie w o jsk 
indowych zażądali ponownie, 
aby delegaci am erykańscy w y ­
pow iedzie li się ostatecznie na 
temat słusznych propozycji de­
legacji koreańsko - ch ińsk ie j 
m ających na celu ja k  na jszyb­
sze osiągnięcie porozum ienia 
w spraw ie rozejm u.

DZ I Ś  W N U ME R Z E :
S T E F A N IA  R O M A N IU K : K uź­

nia un-ysłów i charak te ró w .
LE S Z E K  G O L IN S K I:  Od „m a­

le j“  do w ie lk ie j W arszaw y.
B O L E S Ł A W  L U B E L S K I: D ro ­

go kosztu je brakoróbstw o i 
zła organizacja pracy.

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : T y ­
dzień na aren ie  św iata.

J E R Z Y  P U T R A M E N T : W  dro­
dze do Szanghaju (Notatnik 
chiński CD
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F a k ty  i ivnioski

Znam ienne
głosowanie

Sukcesy narodu  węgierskiego w budow nic tw ie  
socja lizm u — w yn ik iem  słusznej p o lity k i p a rtii

W  poprzednich podobnie ja k  
i  w  obecnych w yborach nie- 
sta łych członków  Rady Bez- i 
pieczeństwa, w  g rudn iu  I2 i9  j 
roku  W a ll Street, w brew  urno- i 
w om  m iędzynarodow ym , w y ­
sunęła w łasną, p ro w o ka cy j­
ną kandydaturę . Udało je j się 
w tedy  ju ż  w  d rug im  głosowa ­
n iu  uzyskać większość dwóch 
trzecich głosów i  przeforsować 
sw oją jugosłow iańską m ario ­
netkę. Na kandyda tu rę  Cze­
chosłow acji popieraną przez 
ZSRR i k ra je  dem okratyczne i 
padło wówczas 20 z 59 głosów.

T ym  razem w  w yborach do j 
Rady Bezpieczeństwa w y n ik i 
b y ły  ca łk iem  inne. Chociaż 
A m erykan ie  znowu z łam ali 
is tn ie jące um owy, chociaż ja ­
ko reprezentantkę państw sio- | 
w iańskich  wysunęli... m onar- i 
cho-faszystowską G recję — ! 
n ie  udr.io im  się w  ośmiu ko- j 
le jnych  głosowaniach zdobyć 
w ym aganej większości dwóch 
trzecich głosów. Przeciwnie, 
popierana przez ZSRR i k ra je  
dem okrac ji ludow e j kan d y ­
da tu ra  B ia ło ru sk ie j S oc ja li­
stycznej R e pu b lik i Radziec­
k ie j uzyskała w  ostatn ich g ło ­
sowaniach w ięcej głosów, niż 
am erykańska m arionetka.

Chociaż glosowanie było  ta j­
ne, jednakże pewne w n iosk i 
narzuca ją się same. K andyda­
tu ra  B ia ło rus i o trzym ała  w  
jednym  z głosowań 28 gło­
sów delegacji k ra jó w  ka p i­
ta lis tycznych. Oznacza to, że 
pad ły na n ią  nłe ty lk o  g ło ­
sy k ra jó w  bliskow schodnich 
i  az ja tyck ich , k tó re  ju ż  nie 
je dn okro tn ie  w czasie bieżą­
ce j sesji w ystępow ały prze­
c iw  am erykańskiem u d y k ta ­
to w i; oznacza to rów nież, ja k  
donoszą anglosaskie agencje, 
że za kandyda tu rą  BSRR opo­
w iedzia ło  się szereg państw  
Europy zachodniej, a naw et — 
A m e ry k i Łac ińsk ie j.

To niepowodzenie am ery­
kań sk ie j m aszynki do głosowa­
n ia  nie jes t pierwszym  na o- 
becnej sesji ONZ. B ru ta lne  i 
cyniczne m etody im p e ria li­
stów  am erykańskich, k tó rzy  
częstokroć nie s ta ra ją  się na­
wet, o zachowanie pozorów — 
w y w o łu ją  coraz poważnie jszy 
sprzeciw nawet w  tych k o ­
łach, k tó re  w  w ie lu  k luczo­
w ych zagadnieniach s łucha­
ją  rozkazów W aszyngtonu.

W yn ik  ta jnego glosowania 
w  Zgrom adzeniu O gólnym  ONZ 
świadczy dowodnie ja k ie  b ru ­
ta lne i bezceremonialne me­
tody nacisku i szantażu stosuje 
dyp lom acja USA wówczas, gdy 
fo rsu je  swe w n iosk i w  ONZ 
w  głosowaniu jaw nym . (B. Z.)

Obrady VII Plenum 
ttCSPS w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). W Mo-. 
skw ie rozpoczęły się obrady 
V I I  P lenum  YVszechzwiązkowei 
C entra lne j Rady Zw iązków  Za 
wodowych (WĆSPS). Na po­
rządku dziennym  obrad zna j­
du je  się sprawa wykonania 
um ów zbiorowych w ko le jn ic ­
tw ie  oraz zagadnienie pracy 
z kadram i zw iązkow ym i w 
przedsiębiorstwach.

Książki w języku 
polskim w Litewskiej SRll

(f) M O S K W A  (PAP). Pań­
stwowe W ydaw n ic tw o L ite ra tu ­
ry  P o lityczne j i N aukow ej L i ­
tew sk ie j SP.R w yda ło  w  br. 50 
książek i broszur w  języku po l­
skim . K s iążk i te — wydane w  
m asowych nakładach — cieszą 
się ogrom ną poczytnością wśród 
obyw a te li radzieckich narodo­
wości po lskie j.

Z p sportu
V walny zjazd 
Stowarzyszenia 

Lekarzy Sportowych
7 bm . w  A k a d e m ii W .F . ro zpo ­

czą ł o b ra d y  V  w a ln y  z ja z d  S to ­
w a rz y s z e n ia  L e k a rz y  S p o rto w y c h .

W czasie o b ra d  z ja zd u  z a tw ie r ­
dzono  je d n o g ło ś n ie  n o w y  s ta tu t 
o raz  d o k o n a n o  w y b o ru  n o w y c h  
w ła d z  s to w a rzysze n ia . N o w y  za­
rzą d  SLS  zo s ta ł p o w o ła n y  w  oso­
b ach : d r  d r  M a jk o w s k ie g o , Z a ją c z ­
k o w s k ie g o , R ożn ia to w sk ie g o , M i l ­
le ra , W rz e s ie ń s k ie j, W ild e n o w e j 
i  O c h ry n o w ic z a .

N as tęp n ie  p rz y s tą p io n o  do o m ó ­
w ie n ia  p la n u  p ra c y  na ro k  1952.

O b ra d y  trw a ją .

Drużynowe mistrzostwa 
ZSRR w boksie

M O S K W A . W M iń s k u  rozpoczę ły
s ie  d ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  Z w ią ­
z k u  R ad z ie ck ie g o  z u d z ia łe m  240 
n a jle p s z y c h  b o kse ró w  k ra iu .

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  d ru ­
ż y n a  R o s y js k ie j F e d e ra c y jn e j So­
c ja lis ty c z n e j R e p u b lik i R adz iec­
k ie j  p o ko n a ła  d ru ż y n ę  K i r g lz i i .
M o skw a  w y g ra ła  z T u rk m e n ią , 
G ru z ja  z w y c ię ż y ła  U z b e k is ta n . B ia ­
ło ru ś  p o ko n a ła  Ł o tw ę , U k ra in a
z w y c ię ż y ła  T a d ż y k is ta n .

M is trz o s tw a  trw a ć  będą 6 d n i.

Trzynasta runda 
szachów vrh mistrzostw 

ZSRR
Porażka Hellera —  

sukces Keresa i Botwinnika
(O bsł. w ł.) . Na sza cho w ych  m i­

s trzo s tw a ch  ZS R R  rozeg rano  t r z y ­
nastą  ru nd ę . W  p a r t ia c h  P e tro s ja n  
— S m y s ło w  i H e lle r  — F lo h r  b ia łe  
o b ra ły  te n  sam w a r ia n t z w ią z a n y  z 
o f ia rą  p io n a , je d n a k ż e  p ó ź n ie j p a r t ­
n e rz y  w y b ra li  ró żne  d ro g i. P e tro ­
s ia n  o f ia ro w a ł jeszcze  je d n e g o  p io ­
na, jeszcze b a rd z ie j w z m o c n ił a ta k  
i  w  od ło żo ne j p o z y c ji m a p rz e w a - | 
gę. H e lle r  n a to m ia s t ro z e g ra ł sw ą j 
p a r t ię  m n ie j a k ty w n ie , czym  u rno - i 
ż l iw i ł  F lo h ro w i p rz e jś c ie  do k o n t r -  i 
a ta k u . M arszem  p io n ó w  na s k rz y d le  
h e tm a ń s k im  F ;o h r  z m u s ił p rz e c iw - | 
n ik a  do  k a p itu la c ji .

B o tw in n ik  d osko n a le  ro z e g ra ł 
p a r t ię  z A  ro n in e m  i o d ło ż y ł ją  w  
w y g ra n e j p o z y c ji.  K e re s  p ię k n y m  
a ta k ie m  na s k rz y d le  k ró le w s k im  
p o k o n a ł N o w o tie ln o w a  w  25 posu ­
n ię c iu . K o to w  z re m is o w a ł z A w e r-  
bachem .

P ozosta łe  p a r t ie  z o s ta ły  p rz e rw a ­
ne, W p a r t ia c h  T ie rp u g o w  — B ro n -  
s z ta jn  i B o n d a re w s k i — M o is 'e ie w  
p rzew agę  m a ją  B ro n s z ta jn  1 B o n da - 
le w s k i. P a rtia  K o p y ło w  — L ip n ic ­
k i zosta ła  p rz e rw a n a  w  ko ńcó w ce  
w ie ż o w e j. T a jm a n o w  m a p iona  
w ię c e j w  p a r t i i  z S im a g in e m .

Po 13 ru n d a c h  S m y s ło w  m a 8,5 
p u n k ta  i je d n ą  p a r t ię  od łożoną , 
H e lle r  i K e re s  — po 8.5, A w e rb a o h  
8 p u n k tó w , B o tw in n ik  7,5 p u n k ta  
J je d n ą  p a r t ię  od łożoną .

R eferat tow.Rakosiego na p lenum  K C  W ęgiersk ie j P a rtii Pracujących
(f) BUDAPESZT (PAP). Na plenum KC Węgierskiej Par­

tii Pracujących, które odbyło się 30 listopada, Matyas Rakosi 
wygłosił referat poświęcony zagadnieniom gospodarki naro­
dowej Węgierskiej Republiki Ludowej.

M ów iąc o w ykonan iu  p lanu i dukcy jne  spółdzie ln ie rolne,
przez przemysł, M atyas Rakosi 
s tw ie rdz ił, że w  ciągu p ie rw ­
szych dziesięciu miesięcy br. 
p rodukc ja  przem ysłowa na W ę­
grzech wzrosła o 29,1 proc. w 
porów naniu z odpow iedn im  o- 
kresem ubiegłego roku. Jed­
nakże — podkreś lił Rakosi 
plan w ykonany został ogólnie 
b iorąc ty lk o  w  99,3 proc. L e k k i 
przem ysł w ykona ł swój plan 
w  100,9 proc. W skaźn ik i w y ­
dajności pracy są stosunkowo 
dobre w  ciężkim  przemyśle, 
gdzie wydajność pracy wzrosła 
o 16,5 proc., czy li o 0,7 proc. 
w ięcej n iż  p rzew idyw a ł plan. 
H u tn ic tw o  żelazne w ykona ło  
swój plan w  okresie p ie rw ­
szych dziesięciu m iesięcy w  
102,4 proc., a przem ysł w ę g lo ­
w y  — w  94,6 proc.

D zięk i zarządzeniom, w y ­
danym  w  m yśl uchw a ł kon fe ­
re n c ji p rzodow ników  przem y­
słu węglowego, k tó ra  odbyła 
się 1 października, przem ysł 
węglow y dał w  lis topadzie br. 
o 80 tys. ton czy li o 6 proc. wę­
gla w ięcej n iż w  październiku. 
O dbywa się proces m echaniza­
c ji kopa lń  węgierskich.

Rozwój naszego przem ysłu — 
m ó w ił da le j Rakosi — w ykazu ­
je, że nasz podwyższony plan 
jest ca łkow ic ie  rea lny i  w y k o ­
na lny w b rew  wsze lk im  w ą t­
p liw ościom  i  atakom  naszych 
wrogów. W ęgierska klasa ro ­
botnicza i postępowa in te lig en ­
cja ożyw ione są niezachw ia­
ną w o lą  w ykonan ia  planu. 
Świadczą o ty m  jednom yślne 
zobowiązania podjęte d la  ucz­
czenia rocznicy urodzin  nasze­
go ukochanego wodza — Józe­
fa S talina . Świadczą o ty tn  
rów nież napływ ające codzien­
nie  doniesienia o w ykonan iu  
p lanu rocznego z nadwyżką.

Osiągnięte w y n ik i dowodzą, 
że I I  zjazd W ęgierskie j P a rtii 
P racu jących p raw id łow o  ok re ś lił 
zadania w  dziedzinie gospodar­
k i narodow ej i słusznie uczy­
n ił znacznie zwiększając- je.

Rozwój socjalistycznego 
sektora w rolnictwie

Przechodząc do sy tua c ji, w  
ro ln ic tw ie , mówca stw ie rdz ił, 
że w tym  roku urodzaj na Wę­
grzech b y ł najlepszy w  okresie 
powojennym .

Sektor socja listyczny w  ro l­
n ic tw ie  — po dkreś lił Rakosi 
— ro z w ija ł się w  tym  roku  w 
szybkim  tempie. Ilość tra k to ­
rów  w  państwowych ośrodkach 
m aszynow o-traktorow ych w zro­
sła o 47 proc. i w ynosi, wr.iZ 
z c iągn ikam i, ju ż  około 9.500.

Obszar ziem i o rne j w gospo­
darstwach państwowych w yn o ­
si obecnie 864 tysiące hołdów 
(1 ho łd — 0,57 ha) Jednakże sta­
cje maszynowo -  trak to ro w e  
oraz gospodarstwa państwowe 
c ie rp ią  wciąż jeszcze — ja k  Za­
znaczył re fe ren t — na „choroby 
dziecięce“ , k tó re  są częścio­
wo z jaw isk iem  towarzyszącym  
szybkiem u wzrostow i.

Co się tyczy spółdzielcżości 
p ro du kcy jne j na wsi, to na Wę­
grzech są obecnie 4.652 p ro -

grupu jące 236.500 rodzin. W  ich 
rozporządzeniu zna jdu je  się 
1.503 tysiące ho łdów  ziem i ornej, 
czy li 15,6 procent całego obsza­
ru  ziem i orne j. W  spó łdzie l­
niach p rodukcy jnych  i pań­
stwow ych gospoda rstwach ro l­
nych łącznie zna jdu je  się 24,6 
procent całej ziem i ornej.

Z atrzym u jąc  się da le j na 
trudnościach w  rozw oju ro ln i­
ctwa, M atyas Rakosi pow ie­
dzia ł;

B iu ro  P olityczne zgodnie z 
uchw a łam i I I  zjazdu postaw iło  
znów przed organ izacjam i p a r­
ty jn y m i zadanie w a lk i nie t y l ­
ko  o ilośc iow y w zrost spółdzie l­
n i' p rodukcy jnych , lecz i o 
wzm ocnienie ju ż  istn ie jących 
spółdzielni.

Następnie M atyas Rakosi pod­
k re ś lił,  że na Węgrzech nie ma 
dziś bezrobocia, k tó re  panu je w  
k ra jach  kap ita lis tycznych. Prze­
ciw nie , is tn ie je  obecnie na W ę­
grzech w ie lk ie  zapotrzebowanie 
na siłę roboczą.

Ogromna większość
chłopów sumiennie

wypełnia swe obowiązki 
wobec państwa

M atyas Rakosi ud z ie lił w ie le 
miejsca zagadnieniom  wzm oc­
nien ia dyscyp liny  pracy w  
przem yśle i w  sektorze spół­
dzielczym  ro ln ic tw a . Tm prę­
dzej zapew nim y w  te j dziedzi­
n ie  porządek — pow iedzia ł re­
fe ren t — tym  szybciej będzie 
postępował dalszy rozw ój.

W spom inając o spłacaniu 
przez chłopów  podatków  i o do­
stawach p roduk tów  ro lnych , 
M atyas Rakosi podkreś lił, że w 
prasie ukazu ją  się dość często 
wiadom ości, iż zamożni ch łop i 
n ie  piacą podatków  i  sabotują 
dostawy. W skazuje to. że w  te j 
dziedzinie n ie  wszystko jest w 
porządku. Jednakże ogromna 
większość chłopów w ype łn ia  
lo ja ln ie  i sum iennie swe zobo­
w iązania wobec państwa, a na­
w et w yko n u ję  je  z nadwyżką. 
Ogłoszone ostatn io w  te j spra­
w ie dane stanow ią wym owne 
św iadectwo, że lu d  pracujący 
W ęgier wyraża swą wdzięczność 
państwu ludowem u należytym  
w ykonaniem  swoich obow iąz­
ków.

Przechodząc do spraw y zao­
patrzenia ludności w  p roduk ty  
rolne, M atyas Rakosi pow ie -  
dzia ł m .in.:

W  zw iązku z osiągnięciam i 
ekonom icznym i i  dobrym  uro­
dzajem tegorocznym  oraz suk­
cesami w  dziedzin ie skupu nad­
szedł czas na z likw id ow a n ie  sy­
stemu kartkow ego i  p rzyw róce­
nie  wolnego hand lu p roduk ta ­
m i żyw nościow ym i. Przyczyną 
wprowadzenia ka rte k  na po­
czątku bieżącego roku  b y ł zły 
urodzaj pasz w  ciągu ostatn ich 
k ilk u  la t, a zwłaszcza w  ubieg­
łym  roku , oraz z ły  urodza j bu­
raka cukrowego. W skutek tego 
ch łop i dokona li ubo ju  1/3 po­
g łow ia trzody ch lew nej i 15 — 
20 procent pogłow ia bydła, ja k  
rów nież w ie lk ie j ilości drobiu. 
W szystko to doprow adziło  do

b ra ku  tłuszczów i mięsa, to zaś 
z ko le i zw iększyło popyt na 
chleb i cukier. W ysokie ceny 
mięsa i n isk ie  ceny chleba do­
p row adziły  do tego, że zaczęto 
ka rm ić  Chlebem bydło. W yko­
rzysta ł to w róg, k tó ry  począł 
skupować cuk ie r, tłuszcze i 
mąkę. W szystko to spowodowało 

i konieczność wprowadzenia k a r-  
i tek.

Dysproporcja między 
i tempem industrializacji 

i rozwojem rolnictwa — 
źródłem trudności

Obecnie, k iedy stała się ak­
tua lna sprawa z likw idow an ia  
ka rtek , s tw ie rdz iliśm y, że w 
dziedzinie ap row izac ji w y ło  - 
n iły  się nowe poważne pro • 
bierny. Nasz system aprow i - 
zacji jest kon tynuac ją  tego sy­
stemu, ja k i is tn ia ł przed w y ­
zwoleniem  k ra ju . Przed w y ­
zwoleniem  i nieco później Wę­
g ry  b y ły  w  zasadzie k ra je m  ro l­
niczym . Toteż ceny p roduktów  
żywności b y ły  niskie. N iska 
by ła  rów nież zdolność nabyw  - 
cza mas pracujących. W  ciągu 
ostatn ich 4 — 5 la t zaszły
radyka lne  zm iany. Nasza o j­
czyzna przekszta łc iła  się z .k ra ­
ju  rolniczego w  k ra j przem y -  
s łow y i uprzem ysłow ienie na­
da l rozw ija  się skutecznie. 
Równolegle do rozw oju  prze -  
m ysłu wzrosła znacznie liczba 
m ieszkańców u trzym u jących  się 
z p łacy roboczej. Podniosła się 
ich stopa życiowa. Równo -
cześnie wzrósł popyt na tow a­
ry  powszechnego użytku  i na 
a rty k u ły  żyw nościow e.— chleb, 
mięso, tłuszcze. W  tym że cza­
sie zw iększyło się spożycie
tych tow a rów  rów nież na wsi, 
ponieważ 3 m ilio n y  bezrolnych, 
k tó rych  m ie liśm y za czasów re­
żim u I io r th y ‘ego o trzym ało zie­
mię, a ich stopa życiowa pod­
niosła się.

W skutek tego konsum ują  oni 
n iezrów nanie w ięcej żywności 
n iż przed w o jn ą  i kup u ją  n ie­
zrów nanie w ięcej tow arów
przem ysłowych. Tymczasem 
produkc ja  ro lna nie do trzym y­
wała k ro ku  tem u rozw ojow i.

N ie zaję liśm y się we w łaśc i­
w ym  czasie zagadnieniem na -  
stępstw, ja k ie  powoduje ten 
rozw ój dla naszego życia eko • 
nomicznego.

Od c h w ili ustab ilizow an ia 
pieniądza, system cen ustala -  
nych przez państwo rów nież nie 
uległ zasadniczej zmianie. W 
1946 r., w prow adza jąc mocną 
walutę , s ta ra liśm y się odbudo­
wać w  zasadzie w za jem ny sto­
sunek cen z przedwojennych 
Węgier. Stosunek ten jest do 
przyjęcia  dla rolniczego k ra ju  
o n isk ie j stopie życiowej mas 
pracujących. W rezultacie jed ­
nak szybkie j in d u s tr ia liza c ji 
nasze ceny i nasz system apro­
w izac ji społecznej okazały się 
n ieprzydatne w  zm ienionych 
w arunkach. Popyt na różne a r­
ty k u ły  spożywcze nieustannie 
wzrastał. Powstało niebezpie­
czeństwo, że robotn icy  i w 
ogóle ci wszyscy, k tó rzy  u- 
trzym u ją  się z płacy, nie będą 
m ogli zaspokajać nawet, swego 
m in im alnego zapotrzebowania 
na te tow ary . S y tua c ji te j

n ie  da się zm ienić drogą szyb­
kiego zwiększenia ilości a r -  
ty k u łó w  spożywczych, ponie -  
waż 75 procent naszej p ro du k­
c ji ro lne j opiera się na drob­
nych gospodarstwach ch łop - 
skich, w  k tó rych  w  n iew ie lk im  
ty lk o  stopniu można zastosować 
dla zwiększenia p ro d u kc ji no­
woczesne maszyny rolnicze.

Już to samo, n ie  uw zględn ia­
jąc nawet zeszłorocznego złe­
go urodza ju pasz, poważnie 
skom p likow a ło  sytuację. Sy­
stem k a rtk o w y  pomógł na pe­
w ien czas do przezwyciężenia 
tych trudności. Jednakże obok 
dodatn ich w y n ik ó w  systemu 
kartkow ego u jaw n iać się za -  
czął coraz bardzie j jego u jem ­
ny w p ływ .

W  dalszym ciągu re fe ren t o- 
św iadczył, że jedną z na jw aż­
niejszych przesłanek do znie -  
sienią systemu kartkow ego jest 
okoliczność, iż dz ięk i n ieustan­
nemu w zrostow i p ro du kc ji 
przem ysłow ej, dobrem u uro - 
dza jow i, pom yślnem u rozw ija  - 
n iu  się dostaw p roduk tów  ro l­
nych, państwo dysponuje o - 
becnie większą ilością  a r ty ­
k u łó w  żywnościowych i tow a - 
rów  powszechnego uży tku  niż 
przed rokiem . K a r tk i na m ię­
so i tłuszcze m ają  być jednak 
skasowane dopiero nieco póź­
n ie j — w  lu ty m  1952 r., a to 
wobec tego, że skup tucznych 
św iń  dopiero się rozw ija .

Referent zaproponował na­
stępnie wprowadzenie różnych 
środków  zachęcenia chtopów do 
podniesienia p ro d u kc ji ; dostar­
czania na rynek  w iększej ilości 
towarów .

Zacieśnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego

Zniesienie systemu ka rtkow e­
go i przyw rócenie w  sinego o- 
b ro tu  p roduktam i ro ln y m i jest 
prze jawem  s iły  ekonom icznej i 
po lityczne j dem okracji ludow ej 
Zarządzenia te — oświadczył 
Rakosi — zadadzą ciężki cios 
zw olennikom  starego reżim u; 
ku łakom , resztkom  elem entów 
kap ita lis tycznych, spekulantom  
P raw id łow a  rea lizacja  tych za­
rządzeń zacieśni rów nież sojusz 
robotn iczo-ch łopski i wzm ocni 
fro n t pokoju, którego żołnierza­
m i wszyscy jesteśmy.

Poddając analizie upadek e- 
konom iczny w  k ra jach  kap ita ­
lizm u Rakosi pow iedział, że na­
ród w ęgierski, op ierając się na 
pomocy Zw iązku Radzieckiego i 
na solidarności k ra jów  demo­
k ra c ji ludow ej, szybko buduje 
społeczeństwo socjalistyczne, 
patrząc śm iało i z w ia rą  w 
przyszłość.

Na zakończenie re fe ren t 
s tw ie rdz ił, że obecne zarządze­
nia s ta ły  się m ożliwe przede 
w szystkim  dlatego, że uchwały 
I I  zjazdu p a rtii są konsekw ent­
nie realizowane. W skazania z ja ­
zdu przyczyn ia ją  się d, pom yśl­
nej pracy p a rtii, do wzm ocnie­
nia je j jedności. Fakt, ze może - 
my znów dokonać tak;c-go k ro ­
ku naprzód — pow iedział Ra­
kosi — dowodzi na jlep ie j, że 
rozw ija  się wiedza, doświadcze­
nie i siła naszej p a rtii i że s łu ­
ży ona spraw ie mas p racu ją ­
cych, w ykonu jąc  pom yśln ie swe 
zadania i występując ze śmiałą 
in ic ja tyw ą .

Plenum KC KP Czechosłowacji o zbrodniczej 
działalności Slansky‘etjo

(f) PRAGA (PAP). Dnia 6 grudnia br. odbyło się na 
zamku praskim plenum Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji z udziałem wszyst­
kich członków rządu — komunistów, wszystkich prze­
wodniczących i pierwszych sekretarzy obwodowych ko­
mitetów partii, jak również kierow/ników wydziałów 
KC Komunistycznej Partii Czechosłowacji. Na plenum 
przewodniczył premier Antonin Zapotocky. Referat 
na plenum wygłosił przewodniczący Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji — Klement Gottwald, powitany 
serdecznie przez obecnych.
K lem en t G o ttw a ld  zakom un i­

kow a ł o zdradzie Rudo lfa  
S lansky‘ego, o ro l i k ie ro w ­
niczej S lansky‘ego w  spisku 
a n ty p a rty jn y m  i an typaństw o - 
w ym  oraz o n iek tó rych  zagad­
nien iach w e w ną trzpa rty jnych .

K lem en t G o ttw a ld  zapropo­
nował, ażeby K om ite t C en tra l­
ny, w  zw iązku z działa lnością 
antypaństw ow ą Rudolfa Slan -  
sky ‘ego, zw o ln ił go od w yko n y ­
wania fu n k c ji p a rty jn ych  i w y -

Sensacją w  pa rysk ich  kołach 
po litycznych by ło  głosowanie w  
k o m is ji obrony Zgromadzenia 
Narodowego nad planem Schu­
mana. P lan Schumana — ten 
am erykańsk i p ro je k t stworze -  
nia z N iem iec neoh itle row sk ich  
arsenału zbro jeniowego przy 
ca łkow itym  podporządkow aniu 
tem u arsena łow i przem ysłu 
francuskiego — został w  k o m i­
s ji odrzucony 21 głosam i prze­
c iw  15. N ie przesądzając b y ­
n a jm n ie j dalszych losów planu 
w  Zgrom adzeniu N arodow ym  
(trzeba przecież wziąć pod u - 
wagę ogrom ny nacisk am ery­
kański), należy podkreślić, że 
w y n ik i głosowania są znam ien­
nym  wyrazem  rosnącego nieza­
dowolenia z p o lity k i re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich, z po­
l i ty k i  wyprzedaży niepodległo - 
ści F ra n c ji spółce am erykańsko- 
h itle ro w sk ie j.

P rzeciw  p lanow i Schumana 
występuje zdecydowanie fra n ­
cuska klasa robotnicza, masy 
pracujące F ranc ji, m ob ilizow a­
ne przez pa rtię  kom unistyczną 
do w a lk i o pokój i  niezawisłość 
k ra ju .

P lan Schumana jest spiskiem  
ju ż  tak  jaskraw o  godzącym w  
in teresy narodowe i  gospodarkę

k lu c z y ł z p a rtii.  Na zakończe­
nie K lem en t G o ttw a ld  wezwał 
pa rtię , by ściślej zespoliła swe 
szeregi i ze wzmożoną siłą p rzy­
stąp iła do urzeczyw istn ien ia  
w ie lk ich  zadań twórczych, sto­
jących przed partią . Członko - 
w ie  K om ite tu  Centralnego w sta­
l i  z m ie jsc i po w ita li ten apel 
en tuzjastycznym i oklaskam i.

W  dyskus ji p rzem aw ia ły  22 
osoby. M ów cy wszechstronnie 
o ś w ie tlili i zdem askowali zbro-

F ranc ji, iż  nawet pewne g ru ­
py przem ysłowców francuskich , 
zagrożonych w  swym  stanie po­
siadania, sprzeciw ia ją  się w p ro ­
wadzeniu go w  życie.

Rząd francusk i napotyka na 
rosnący opór w  spraw ie p lanu 
Schumana. D yskusje w  ko m i­
sjach Zgrom adzenia Narodo­
wego nad tym  planem  ciągnę­
ły  się w  nieskończoność, a 
przebieg posiedzenia p lena r­
nego w ykazu je  ponad wszelką 
w ątp liw ość, że nawet w ie lu  de­
putow anych reakcy jnych  od­
nosi się doń bez entuzjazm u. 
Prasa reakcyjna ża li się, że w 
czasie przem ówień można oy- 
ło na liczyć zaledwie 200 po­
słów, a w ięc ty lk o  '/a deputo­
wanych. D eputow any z p ra ­
w icow e j p a r t i i ch łopskie j L a - 
cau sprzec iw ił się —  W im ie ­
n iu  k o m is ji obrony narodowej 
— ra ty f ik a c ji p lanu  Schuma­
na oświadczając, że kom is ja  
n ie  chce się zgodzić, by  „Fran­
cja zrezygnowała ze swej obro­
ny i sprzedała swą n iepodle­
głość".

N aw et sam Schuman uzasad­
n ia jąc  swój p lan  nie  b y ł w  
stanie przem ilczeć fak tu , że 
jego rea lizac ja  spowoduje 
zam knięcie licz ..ych  kopa ln i, 
i  h u t francuskich .

dniczą działa lność S lansky‘ego 
w  różnych dziedzinach pracy. 
N iek tó rzy  towarzysze sami k r y ­
ty k o w a li siebie za b rak czuj - 
ności i s tw ie rd z ili, że ponoszą 
odpowiedzialność za to, że nie 
przec iw staw ia li się przestępczej 
dzia ła lności S lansky‘ego.

Następnie K o m ite t C en tra l­
ny K om unis tyczne j P a r t ii Cze­
chosłowacji zaaprobował je d ­
nom yśln ie  zarządzerfia wydane 
wobec R udo lfa  S ląnsky‘ego, 
k tó ry  okazał się k ie ro w n ik ie m  
spisku w ew ną trz  p a r ti i i k tó ­
ry  św iadom ie dopuścił do prze­
stępczej dzia ła lności ze s tro ­
ny różnych w rog ich  grup 
zbrodniczych.

K o m ite t C en tra lny  postano­
wi? jednom yśln ie  zw o ln ić  R u­
dolfa S lansky‘ego ze wszyst­
k ich  stanow isk p a rty jn ych  i 
w yk luczyć go z szeregów K o ­
m unistyczne j P a r t ii Czechosło­
w ac ji.

Następnie K o m ite t C e n tra l-

Isto tną treść planu Schumana 
obnażył p rzem aw ia jąc w  cza­
sie debaty deputowany k o ­
m un istyczny F lo rim ond Bonte.

W ykazał on, w  oparciu o n ie ­
zaprzeczalne fa k ty , że plan 
Schumana przyw raca K ru p ­
pom, Thyssenom i  h it le ro w ­
skim  generałom hegemonię w 
Europie zachodniej.

P lan Schumana jest planem  
w o jny . P lan ten godzi w  n a j­
żywotn ie jsze in teresy narodu 
francuskiego.

Ponure perspektyw y, -jakie 
roztacza i  p lan Schumana i 
forsowna rem ilita ryza c ja  T r i-  
zon ii w y w o łu ją  coraz bardzie j 
zdecydowany opór na jszer­
szych w a rs tw  społeczeństwa 
francuskiego. W ie lka  demon­
strac ja  przeciw ko Adenaue- 
ro w i w  Paryżu, pro testy prze­
c iw  p lan ow i Schumana, wresz­
cie sama debata w  Zgrom adze­
n iu  N arodow ym  — wszystko 
to  są ob ja w y tego w ie lk iego 
ogólnonarodowego ruchu, ja k i 
ogarnia całą F ranc ję ; ruchu, 
wym ierzonego przeciw ko tym , 
k tó rzy  spółce Adenauer — 
Acheson chcą sprzedać wolność, 
niepodległość i  suwerenność 
F ranc ji.

JO A N N Y  BER LIO Z

ny  pow zią ł jednom yśln ie  u - 
chwałę w  spraw ie uzupełnienia 
składu prezydium  i rozszerze­
nia  sekre ta ria tu  politycznego 
KC  Kom unistyczne j P a rtii Cze­
chosłowacji. Członkiem  prezy­
d ium  K C  Kom unistyczne j P a r­
t i i  Czechosłowacji w yb ran y  zo­
stał A n to n in  N ovotny. Liczba 
członków sekre ta ria tu  po litycz ­
nego zwiększona została do 
8-m iu. N ow ym i członkam i se­
k re ta r ia tu  politycznego K om u­
nistycznej P a rt ii Czechosłowa­
c ji w yb ra n i zosta li: W acław 
Kopecky i A n to n in  N ovotny.

Na plenum  w ybrano  jedno­
m yśln ie  nową kom is ję  k o n tro li 
p a rty jn e j w  następującym  
składzie: przewodniczący —
Jan Garus, członkow ie — 
O ld rich  Rużiczka, L u d e v it Be- 
nada, Edw ard Tum a, F ranc i­
szek Porka t, kandydaci na 
członków k o m is ji — Józef Jo­
nasz (senior) i Józef Svoboda.

Z końcow ym  przem ówie­
niem  w ys tą p ił na p lenum  A n­
to n in  Zapotocky. Zreasum ował 
on w y n ilu  dyskus ji i podkreś­
l i ł  znaczenie pod ję te j przez 
pa rtię  akc ji, k tó ra  pozw oliła  aa 
zdemaskowanie tak  głęboko za­
konspirowanego i podstępnego 
wroga, ja k  Slansky. Zapotocky 
po in fo rm ow a ł p lenum  o szere­
gu nikczem nych chw ytów  S lan- 
sky ‘ego oraz wskazał, ja k  S lan­
sky us iłow a ł zm ienić charakter 
p a r ti i i w y tw o rzyć  atmosferę, 
sprzy ja jącą robocie szkodni­
ków  na szeroką skalę. Z apo ­
tocky zaznaczył, że należy 
wskazać w łaściw ą drogę tym , 
k tó rych  m etody S iansky'ego 
sprow adziły  na manowce oraz 
zdemaskować tych, k tó rzy  
św iadom ie u p ra w ia li szkod­
n ictw o. M am y — pow iedzia ł 
Zapotocky — dość s ił i dobre j 
w o li, aby to uczynić. Będziem y 
się op ie ra li na sojuszu ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , bę­
dziem y ko rzys ta li z dośw iad­
czeń towarzysza S ta lina  i  
W KP(b). Oprzem y się na moc­
nym  k ie ro w n ic tw ie  naszego 
towarzysza G ottw a lda  i w  ten 
sposób w ykonam y nasze zada­
nia  i  osiągniemy nasze cele, 
w yp e łn im y  k ie row n iczą rolę 
p a r t i i kom unistyczne j i zbudu­
jem y socja lizm  w  naszym 
k ra ju .

Uczestnicy p lenum  zaapro­
bow a li jednom yślne k o ń co ­
we przem ów ienie Zapotoę- 
k y ‘ego.

PLAN SCHUMANA W OPAŁACH
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  LUDU")

Z w y c ię s tw o  pod M o skw ą  d o w io d ło  
w yższośc i s tra te g ii s ta lin o w s k ie j 

nad  a w a n tu rn ic !w e m  w roga
A rtyku ł dziennika „Prawda4’ z okazji 10 rocznicy 

kontrofensywy Armii Radzieckiej
(f) M O S K W A  (PAP). Przed 

10 la ty , 6 g rudn ia  .1941 roku 
A rm ia  Radziecka rozpoczęła 
pod M oskwą z rozkazu S talina 
i pod jego k ie row n ic tw em , zde­
cydowaną kontro fensyw ę, k tó ­
ra zakończyła się rozgrom ie­
niem  w o jsk n iem iecko-faszy- 
stowskich.

Prasa radziecka poświęca 
liczne a rty k u ły  te j doniosłe j 
rocznicy. W  a rtyku le  opub liko ­
w anym  na łamach „P ra w d y “  
generał a rm ii W łodzim ie rz K u ­
rasów podkreśla, że najeźdźcy 
h itle row scy  lic z y li na to, że 
zdobycie M oskw y stanowić 
będzie ukoronow anie ich s u k ­
cesu. Dowództwo h itle ro w sk ie  
zam ierzało otoczyć stolicę, izo­
lować ją , a następnie atakując 
z północy, zachodu i po łudnia 
zająć Moskwę.

W a lk i b y ły  n iezw yk le  zacie­
kłe. H is to ria  w o jen — pisze 
K urasów  — nie zna p rz y k ła ­
dów większego oporu n iż fen, 
k tó ry  okazyw a li atakującem u 
w rogow i żołnierze A rm ii Ra­
dzieckie j. W ojska radzieckie 
n ie  ograniczały się ty lk o  do I

obrony, lecz jednocześnie za­
daw a ły  w rogow i potężne k o n tr - 
uderzenia. D zięk i m ądrem u 
k ie ro w n ic tw u  S talina , bohater­
sk ie j i pe łnej poświęcenia w a l­
ce w o jsk  radzieckich oraz po­
pa rc iu  całego zaplecza, w a lk i 
pod M oskwą w yczerpa ły w ro ­
ga i u m o ż liw iły  ściągnięcie re­
zerw  oraz przygotow anie k o n tr ­
ofensywy.

A u to r cha rakte ryzu je  szcze­
gółowo okres przygotow ań do 
kon tro fensyw y, k tó re  odby­
w a ły  się pod bezpośrednim k ie ­
row n ic tw em  S ta lina  oraz prze­
bieg te j h is to ryczne j b itw y , 
podczas k tó re j zginęło, zostało 
rannych i dostało się do n iew o­
l i  k ilkase t tysięcy N iemców 
Zdobyto tysiące czołgów, a r­
mat, ka rab inów  maszynowych 
i  samochodów. K pn tro fensy- 
wa pod M oskwą rozw inę ła się 
na całym  zachodnim odcinku 
fron tu  i doprowadziła do roz­
grom ienia i zniszczenia g łó w ­
nych s ił w o jsk h itle row sk ich , 
a taku jących stolicę.

W skazując na znaczenie le j 
kon tro fensyw y generał K u ­

rasów' podkreśla, że w ie lk ie  
zwycięstwo w o jsk  radzieckich 
pod M oskwą dow iodło potęgi i  
s iły  Zw iązku Radzieckiego, 
stanow iło  przełom w  przebiegu 
w a lk i zb ro jne j na froncie  ra - 
dziecko-n iem ieckim , posiadało 
ogrom ny wrp ły w  na dalszy p rze ­
bieg w o jny. Zw ycięstw o to u - 
m ocn iło  głęboką w ia rę  narodu 
radzieckiego w  nieuchronność 
ostatecznego rozgrom ienia s ił 
zbro jnych faszyzmu. Zw yc ię ­
stwo w ojsk radzieckich pod 
M oskwą posiadało rów nież o- 
grom ne znaczenie m iędzyna­
rodowe. U sk rzyd liło  ono naro­
dy k ra jó w  u jarzm ionych przez 
h itle ro w ców  i zm obilizow ało 
je  do czynnej w a lk i prze­
c iw ko  faszystowskim  najeźdź­
com. Rozgromienie w o jsk n ie - 
m iecko-faszystow skich pod 
M oskwą by ło  pierwszą, w ie lką  
klęską h itle row ców . Zw ycię­
stwo to rozw ia ło  m it o n ie - 
zwyciężoności a rm ii n iem iec­
k ie j, dow iodło wyższości, opar­
te j na zasadach naukow y; h 
s tra teg ii s ta linow sk ie j nad 
aw antu rn iczą strateg ią wroga.

Wybory człohków Rady Gospodarrzo- 
Społecznej ONZ i Trybunału Międzynarodowego

(f) NOW Y JO R K (PAP). — 
W czw artek Zgrom adzenie O gól­
ne ONZ dokonało w yboru  sze­
ściu członków  Rady Gospodar­
czo-Społecznej zam iast ustępu­
jących po up ływ ie  swej kaden­
c ji B e lg ii, Chile, Chin, F ranc ji, 
In d ii i Peru.

W  rezultacie w yborów  kaden­
cja F ranc ji, B e lg ii i Chin zo­
stała przedłużona o dalsze 3 la ­
ta. Ponadto do Rady Gospodar­
czo-Społecznej weszły A rg e n ty ­
na, K uba i Egipt.

Następnie Zgromadzenie O gól­
ne dokonało w yboru  pięciu no­
wych członków T rybun a łu  M ię­
dzynarodowego na m iejsce tych 
sędziów, k tó rych  pe łnom ocnic­
twa ju ż  wygasły, oraz jednego 
członka na m iejsce zm arłego sę­
dziego b razy lijsk iego  Asevedo. 
W  pierwszej turze głosowania 
niezbędną większość głosów u- 
zyskali: członek - korespon­
dent A kadem ii Nauk ZSRR Go- 
łunsk i, szef de legacji h indusk ie j 
na obecną sesję Zgromadzenia 
Rau, ja k  rów nież sędziowie z 
ram ienia Stanów Zjednoczonych 
i U rugw a ju . W trzecie j ’ turze 
głosowania w yb ran y  został sę­
dzia norweski, a na miejsce 
zmarłego sędziego b razy lijsk iego  
AsevedO wszedł do T rybun a łu  
M iędzynarodowego B razy lijczyk  
— Carneiro. Ponieważ ci sami

sędziowie zostali ju ż  poprzednio 
w yb ra n i przez Radę Bezpieczeń­
stwa (K a rta  NZ wym aga w y ­
boru sędziów zarówno przez Ra­
dę Bezpieczeństwa ja k  i przez 
Zgrom adzenie Ogólne) ich w y ­
bór do T rybun a łu  M iędzynaro­
dowego up raw om ocn ił się.

Na tym  czw artkow e posiedze­
nie  p lenarne Zgromadzenia zo­
stało zamknięte.

Z obrad
podkomisji rozbrojeniowej 
Komisji Politycznej ONZ
(f) P A R Y Ż  (PAP). W  czwartek 

odbyły się dwa posiedzenia pod­
k o m is ji rozpa tru jące j p ro je k t 
rezo luc ji trzech m ocarstw  za­
chodnich w  spraw ie red u kc ji 
zbro jeń oraz zgłoszone do niego 
popraw ki radzieckie.

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi:

P rem ier NRD O tto  G rotew ohl 
o trzym ał od przewodniczącego 
Radzieckie j K o m is ji K on tro ln e j 
generała C zujkow a, depeszę se­
kre tarza generalnego O NZ T ry ­
gve L ie , zaw iera jącą zaproszenie 
p rzedstaw ic ie li N iem iec zachod­
nich, N iem iec wschodnich i B e r­
lina  na posiedzenie K om is ji Po­
lityczn e j Zgromadzenia Ogólne-

Po zakończeniu posiedzenia, 
przewodniczący Nervo ośw iad­
czył dziennikarzom , że podko­
m isja  zakończyła rozpatryw anie  
w szystkich punk tów  p ro je k tu  
rezo luc ji trzech m ocarstw  za­
chodnich oraz poprawek ra ­
dzieckich.

Nervo dodał, że następne po­
siedzenie podkom is ji postano­
w iono odbyć 7 g rudn ia  o godzi­
n ie  18 z tym , aby do tego czasu 
przygotowane zostało zwięzłe 
sprawozdanie z dokonanej p ra­
cy.

Na zakończenie Nervo ośw iad­
czył, że w y ra z ił życzenie odby­
cia n ieo fic ja lnych  rozm ów z. 
w szystk im i członkam i podkom i­
s ji przed następnym  posiedze­
niem. Dodał on, że członkow ie 
podkom is ji n ie  sprzec iw ili się 
jego życzeniu.

go. P rzedstaw icie le c i m ają  zło­
żyć oświadczenie w  spraw ie u - 
tworzenia K o m is ji ONZ dla zba­
dania w arunków  przeprowadze­
nia w yborów  we wszystkich 
częściach Niemiec.

Rada M in is tró w  NRD zapo­
znała się z treścią depeszy se­
kretarza generalnego ONZ i u -  
poważniła prem iera G rotewohła 
do przygotow ania odpowiedzi na 
tę depeszę.

Depesza Tryqve Lie do qen. Czujkowa

Proces szpieqów i dywersantów
tifowskich w Sofii

(d) SO FIA  (PAP). Przed sądem 
okręgowym  w S ofii rozpoczął 
się proces bandy titow sk ich  
szpiegów i dyw ersantów  Na la ­
w ie oskarżonych zasiada 9 
zbrodniarzy, w te j liczb ie  g łówni 
oskarżeni: Borys Konow. M arin  
M arinow  i Jordan Janków.

Oskarżeni w in n i są zbrodni 
zdrady stanu przeciw ko B u łga r­
skie j Republice Ludow e j O rga­
n izow a li oni grupy dyw ersy jne 
oraz p row adz ili szpiegostwo na 
zlecenie faszystowskie j Jugo­
s ław ii.

A k t oskarżenia stw ierdza, iż 
b lok am erykańsko -  angielski.

p rzygotow ując nową wojnę 
św iatową, uak tyw n ia  swą sieć 
szpiegowską. W tym  celu w e r­
bow ani są agenci spośród zd ra j­
ców i innych zbrodniczych ele­
mentów.

Oskarżony Borys Konow, 
b. agent po licy jn y  skazany już 
na 15 la t w ięzienia za zdradę 
ojczyzny, uciekł do Jugosław ii 
i naw iązał współpracę z gesta­
po titow sk im . Po nie legalnym  
powrocie do B u łga rii, przekazy­
w a ł on UDB (gestapo titow sk ie) 
wiadom ości szpiegowskie z dzie­
dziny oo litycznej. w o jskow ej i 
gospodarczej.

Proces trw a .

Mowy numer pisma 
„0 trwały pokój, o demokrację ludową!“

(d) B U K A R E S ZT  (PAP). — 
„M arks is tow sko  -  len inow skie 
wychowanie m łodych kom un i­
s tów“  — to ty tu ł a rty k u łu  
wstępnego 49 (161) num eru cza­
sopisma „O  trw a ły  pokój, o de­
m okrację  ludow ą!“  — organu 
B iu ra  In fo rm acy jnego  p a rtii 
kom unistycznych i robotniczych, 
k tó ry  ukazał się w Bukareszcie.

W czasopiśmie zna jdu jem y 
streszczenie re fera tu  wygłoszo­
nego przez Matyasa Rakosi w 
spraw ie aktua lnych  problem ów 
gospodarczych W ęgierskie j Re­
p u b lik i Ludow ej, a r ty k u ł człon­
ka B iu ra  Politycznego KC  KP 
B u łg a rii — A. Jugowa p.t. „B u ł­
garia na s ta linow sk ie j drodze 
in d u s tr ia liz a c ji soc ja lis tyczne j“ . 

A r ty k u ł H. G effke dem asku­
je zbrodnicze zakusy agentów

faszystowskie j k l ik i  T ito  prze­
c iw ko  n iem ieckie j klasie robo t­
niczej.

W numerze zna jdu jem y po­
nadto in fo rm ac je  o szkoleniu 
p a rty jn y m  w  K P  B elg ii, prze­
gląd dziennika „Drapeau Rou- 
ge“  — centra lnego organu K P  
Belgii. W rub ryce  „K ry ty k a  i 
b ib lio g ra fia “  zna jdu jem y a r ty ­
k u ł A. d ‘A lfonso poświęcony o- 
m ów ien iu pracy 2-tygodn ika 
K P  W ioch p.t. „Zeszyty a k ty w i­
s ty“ . Pod w spólnym  ty tu łem  
„O  P akt P oko ju “ czasopismo 
p u b liku je  in fo rm ac je  o ruchu 
obrońców pokoju.

Ponadto zna jdu jem y w  num e­
rze a rty k u ł redakcy jny  p.t. 
„R uch w  obronie pokoju w 
USA“ , kom entarze po lityczne 
Jana M arka  i  inne.

2,7 miliona osób 
zrzesza Towarzystwo 
Przyjaźni Niemiecko« 

Radzieckiej
(a) B E R L IN  (PAP). W tych 

dniach zakończył się M iesiąc 
P rzy jaźn i N iem iecko -  Radziec­
kie j.

W N iem ieckie j Republice De­
m okra tycznej w ciągu Miesiąca 
P rzy jaźn i N iem iecko-Radzieckie j 
znacznie zw iększyła się liczba 
członków Towarzystw a P rzy jaź­
ni N iem iecko-Radzieckie j. W 
szeregi tow arzystw a w stąp iło  
105.000 nowych członków. Obec­
nie Tow arzystw o P rzy jaźn i N ie­
m iecko-R adzieckie j zrzesza w  
swych szeregach 2,7 m iliona  
osób i jest jedną z na jbardzie j 
masowych organizacji, walczą­
cych o pokój i jedność Niemiec.

Wyjazd delegacji 
Ligi Kobiet na obrady 

Komitetu Wykonawczego 
SDFK

(f) Na rozpoczynające się w  
dn iu  7 bm. w  B e rlin ie  obrady 
K om ite tu  W ykonawczego Ś w ia­
tow e j D em okratycznej Federacji 
K ob ie t w yjecha ła delegacja L i ­
gi K ob ie t w  składzie: A lic ja  
M usia łow a — przewodnicząca 
ZG L K , Eugenia Pragierowa — 
wiceprzewodnicząca Św iatow ej 
D em okratycznej Federacji K o ­
b ie t i w iceprzewodnicząca ZG 
L K  oraz Edw arda O rłow ska — 
członek ZG L K .

G dy W atykan m ów i o poko ju ...
Organ adenauerowskiej CDU 

(chrześcijańskie j dem okracji) — 
„Deutsche Tagespost“  — oba­
w ia jąc się widocznie, że w ypo­
w iadane czasem przez W atykan 
frazesy o poko ju  ktoś m ógłby 
przy jąć  na serio postanow ił 
wziąć w  obronę w atykańską 
po litykę . ' P rzedstaw ił ją  więc 
we w łaśc iw ym  św ie tle  — tak, 
żeby żaden rew iz jon is ta  i zwo­
le nn ik  re m ilita ry z # ‘||i N iem iec 
zachodnich nie m ó tsl^o c z u ć  się 
tą p o lity k ą  d o tk n ię t^ A

„K am pan ia  p o k o jo v /^ — pisze 
„Deutsche Tagespost“ . * -  zm u­
sza W atykan  do częstego de­
m onstrow ania koście lnej do­
k try n y  pacyfis tyczne j", skąd 
pism o to  wyciąga wniosek, że 
n ie  należy posądzać W atykanu 
o tendencje pokojowe. A  więc 
wszystko jest jasne: w a tyka ń ­
skie słowa o „p o k o ju “  m ają  je ­
dyn ie —- zdaniem pisma — sta­
now ić dyw e rsy jn y  . m anew r 
w  stosunku do św iatowego ru ­
chu pokoju. N ie należy ich je d ­
nak brać poważnie.

Zresztą da le j „Deutsche T a­
gespost“  p recyzuje bardzie j do­
k ła dn ie  cele p o lity k i W atykanu : 
„ je ś li chodzi o odcinek euro­
pe jsk i, papież pragn ie u tw o ­

rzenia niezależnych i z jedno­
czonych N iem iec, ja k  również 
włączenia H iszpan ii do zachod­
n ie j w spó lno ty“ . Zestaw ienie 
kw e s tii N iem iec i  fra n k is to w - 
skie j H iszpan ii n ie  pozostawia 
żadnych w ą tp liw ośc i o ja k ie  
to „zjednoczone 1 niezależne 
N iem cy“  W atykanow i chodzi: o 
N iem cy pod berłem  re w iz jo n i­
stów spod znaku Adenauera, 
k tó re  by znów w stąp iły  na fa ­
szystowski szlak osi B e r lin  — 
M adry t.

A b y  w  um yśle czy te ln ików  nie 
pozostawić żadnych w ą tp liw o  - 
ści co do p raw dz iw ych  celów 
w a tykańsk ie j p o lity k i,  „D eu­
tsche Tagespost“  stw ierdza, że 
w  pó lityce  W atykanu  w ie lką  ro ­
lę odgryw a ją  stosunki ze Sta­
nam i Z jednoczonym i. D la udo­
kum entow ania  tego tw ierdzenia , 
dz ienn ik kończy a r ty k u ł sło - 
w am i T rum ana, w ypow iedzią  - 
nym i w  zw iązku' z planem  w y ­
słania am erykańskiego amba­
sadora do W atykanu :

„W atykan  jest ostoją an tyko ­
m unistyczną oraz centrum  in ­
fo rm a c ji co do w ydarzeń i sy­
tu a c ji w  k ra ja ch  za żelazną 
k u r ty n ą “ ,

N ie ty lk o  T rum an  i „Deutsche 
Tagespost“  nie m ie li żadnych 
w ą tp liw ośc i co do celów p o li­
ty k i W atykanu. Nie ma ich 
rów nież T ito. Bo oto w  dn iu 
5 bm. został zw o ln iony z w ię ­
zienia k a t narodu serbskiego, 
ko laboracjon ista  i  szpieg h it le ­
row sk i b. arcyb iskup Zagrze­
bia — Stepinac, skazany przez 
sąd ludow y w  roku  1946 na 16 
la t w iezienia.

To posunięcie T ito  w  stosun­
k u  do W atykanu  nastąpiło 
zresztą na w yraźny rozkaz W a­
szyngtonu. W aszyngton nie 
m ógł bow iem  ścierpieć, aby 
dw a j podopieczni am erykań­
skiego im p eria lizm u  w  Europie 
w ie d li ze sobą jak ieś  spory, 
tym  bardzie j, żę w  ich po li - 
tyce nie  ma żadnych istotnych 
różnic.

W  ten sposób n ic już  nie stoi 
na przeszkodzie w  rozw oju 
p rzy jaznych stosunków między 
dwoma eu rope jsk im i agentura­
m i am erykańskich agresorów: 
ośrodkiem  szpiegowsko -  d y ­
w e rsy jnym  W atykanem  i gniaz­
dem p row okac ji — tito-faszys - 
towską Jugosław ią,

BA
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Od „małej44 do w ielkiej 
W arszaw y

Z ło tów  b y ł solą w  oku p ru ­
skich germ anizatorów  i h it le ­
row skich  szowinistów. Ten m a­
ły  skrawek zierpi, zagubiony 
ongi gdzieś, na peryfe riach Rze­
szy, spędzał sen z powiek pa­
nom z Reichskanzlei, w  jego 
k ie runku  zwrócona została cała 
wściekłość iu nkró w . Pastor i 
obszarnik, żandarm i nauczyciel 
darem nie przez całe pokolenia 
us iłow a li Z ło tów  zamienić na 
F iatów .

Z ło tów  w y trw a ł. Zwyciężył.
P ie rw si zdradz ili panowie Po- 

tu liccy , G rudzieńscy, D z ia łyń - 
scy. Szybko znaleźli wspólny 
język ze sw ym i k rew n ia kam i 
obszarn ikam i p rusk im i, skwa­
p liw ie  ponad g łow am i polskich 
i  n iem ieckich chłopów podali 
sobie dłonie. Na zgubę polskie j 
m owy w Złotowszczyźnie. Na 
zgubę po lsk ie j pieśni, na zgubę 
wywłaszczanych chłopów, pań­
szczyźnianych w yrobn ików .

80 procent ludności pow ia tu 
złotowskiego było  w edług o f i­
c ja lnych  s ta tystyk przedw ojen­
nych pochodzenia polskiego. Z 
c iężkim  sercem przyznaw ali to 
nawet h itle row cy. I  ty lk o  na 
skutek k rę tac tw  politycznych 
tra k ta t wersa lski ziemię tę 
p rzekreś lił czerwoną lin ią  
gran icy Tu bowiem  — na­
byw ając ziemię od P o tu lick ich  
Grudzieńskich, D zia łyńskich — 
nagrom adził o lbrzym ie , 100.000 
m órg liczące la ty fu nd ia  książę 
p ru sk i F ryde ryk  Leopold Ho­
henzollern. Przez swe stosunki 
rodzinne w A n g lii um ia ł w y­
móc na autorach tra k ta tu  w e r­
salskiego przesunięcie granicy 
państwa o 15 km  na - wschód 
Z iem ia złotowska została wów­
czas w  granicach Rzeszy razem 
z 15,000 polskich mieszkańców.

Chłop zło tow ski tw a rd y  jest 
jednak i zawzięty. Nie uległ 
Gdy spostrzegł, że trudno  w a l­
czyć w pojedynkę — zaczął się 
organizować. Tu is tn ia ło  19 
chórów  polskich, tu na 55 szkół 
polskich, is tn ie jących przed 
1939 rokiem  w  Rzeszy h itle ro w ­
sk ie j — na terenie jednego ty l­
ko pow iatu złotowskiego praco­
wało aż 21. Obok pańskich za­
gonów, k tóre dawno ju ż  z rąk 
po lskich przeszły w niem ieckie, 
o ra ł swój skrawek ziemi chłop 
m ów iący po polsku, śpiewający 
po lskie pieśni. W roku 1906 
powstała w Z ło tow ie  pierwsza 
polska spółdzielnia gminna 
„R o ln ik “  Założycielem je j byt 
T eo fil Kokow ski.

Leszok Galiński
„D ie  kłe ine W arschau“  — mó­

w il i  pruscy po lic janc i i h it le ­
rowscy PG, idąc u liczkam i Z ło­
towa. „M a ła  W arszawa“ .

&
Od „m a łe j“  do w ie lk ie j W ar­

szawy droga w iod ła  daleka i 
trudna. Trzeba było p rzyp om i­
nać sobie słowa polskie, prze­
łam yw ać w iele uprzedzeń i n ie­
porozumień, ja k ie  zakorzeniły 
la ta  okupacji i w o jny. Trzeba 
by ło  organizować na nowo ży­
cie, jakże inne, jakże odm ien­
ne od dawnego.

333 chłopów wojew ództw a ko ­
szalińskiego, w  tym  większość 
z pow ia tu  złotowskiego, p rzyby­
ło z wycieczką, zorganizowaną 
przez Związek Samopomocy 
C hłopskie j, do W arszawy.

P rzyby li z ło tow ianie z własną 
o rk ies trą  i chórem „H asło“  — 
duma wojew ództw a — is tn ie ją ­
cym już  k ilkadz ies ią t la t. P rzy ­
b y ł założyciel, spółdzielni gm in ­
nej „R o ln ik “ , T eo fil K okow ski

S tarym  członkiem  spółdzielni 
jest także Teodor G óral, dzisia j 
o fia rn y  m agazynier GS-u „R o l­
n ik “  w Z łotow ie . G óral w cza­
sie ostatn ich tygodn i do późnej 
nocy nie opuszczał magazynu 
A n i jeden chłop, k tó ry  p rzyby ł 
ze zbożem do punktu  skupu, nie 
Odjechał n ieza łatw iony. K ie ro w ­
ca samochodowy Józef Woź-, 
n iak , reem igrant z N iem iec za­
chodnich, n ie jednokro tn ie  nocą, 
gdy dzień okazał się za k ró tk i, 
rozw oził tow ar, aby na czas za­
opatrzyć w szystkie gm inne 
spółdzielnie.

C h łop i złotowscy, chłop i w o­
jew ództw a koszalińskiego rozu­
m ie ją  dobrze swój obowiązek 
w obec. państwa.

Konstanty M atusiew icz, chłop 
średniorolny, jest prezesem gro­
m adzkim  ŹSĆh Rozum iał on. 
iż jako prezes nie może ag ito ­
wać innych chłopów do Ic rm i-  
nowei sprzedaży zboża, jeśli 
sam nie spełni swego obowiąz­
ku. M atusiew icz sprzedał zboże 
ponad przew idyw any dla niego 
plan. spłacił w te rm in ie  poda­
tek gruntow y. Dopiero w tedy za­
czął agitację. Jego w ysiłek nie 
poszedł na marne. Do 1 lis to ­
pada gromada Matusiew icza 
wyw iąza ła się w 100 procentach 
ze swoich zobowiązań wobec 
państwa.

Jan W yczkowski mieszka we 
wsi Rabacino od urodzenia. Je­
go rodzina przebywa tu już  od 
w ielu , w ie lu  pokoleń. W ycz­
kow ski. chłop na 6 ha piaszczy­

stej ziemi, sprzedał państwu 500 
kg ziem niaków ponad plan i 
odstaw ił wszystkie z iem niaki 
przemysłowe. W nagrodę za 
swój pa trio tyczny czyn W ycz­
kow sk i o trzym ał rad ioodb io r­
nik."

M icha ł S łow ikow ski ze Z ło to ­
wa, członek PZPR. odstaw ił 20 
k w in ta li zboża i 60 k w in ta li 
z iem niaków ponad pian. dając 
swoim pa trio tycznym  czynem 
przyk ład carej gm inie. P rzyk ła ­
dów tak ich  można w yliczyć 
w iele

Agnieszka G aw in ze wsi Po­
tęgowo pow iatu słupskiego mó­
w i jeszcze tw a rd ym  ch ra p li­
w ym  akcentem. W , rozm owie 
b ra ku je  .jej w ic iu  słów, ale o- 
powm dania je j słuchać można, 
ak najciekawszej opowieści

Na to. co się działo w  je j wsi 
przed wojną, patrzyła jeszcze 
oczyma dziecka. Jest córką ma­
łorolnego chłopa. M ając dwana­
ście la t. pracowała ju ż  ciężko 
u miejscowego bogacza, k tó ry  
b y ł jednocześnie w ioskow ym  
dygnita rzem  p a rtii h itle ro w ­
skie j A by nie stracić lichego 
zarobku, nie wolno je j by ło  ani 
słowa powiedzieć po polsku. 
Tak samo zresztą, ja k  Agniesz­
ka. c ie rp ia ły  je j rów ieśniczki, 
N iem ki, có rk i biednych ch ło­
pów.

Gdy zb liża ł sie fro n t od 
wschodu, gdy pancerne ko lum ­
ny h itle row sk ie  ucieka ły przed 
m iażdżącymi ciosami A rm ii Ra­
dzieckie j, pierwszy z w iosk i 
um knął bogacz.

Lata, k tó re  potem przyszły, 
b y ły  przełomowe w  życiu A g ­
nieszki G aw in i  je j rodziny. 
Choć sama została na gospodar­
ce, ukończyła jednak szkołę, 
jest czynnym  członkiem  ZMP. 
Je j sibstra kończy liceum  pe­
dagogiczne w Siupsku. druga 
siostra pracuje jako p ie lęgn ia r­
ka w  szpitalu. Do wsi zaw ita ło 
nowe. W sąsiedztwie powstała 
spółdzielnia produkcyjna, za­
warczały na pulach tra k to ry .

„Przed wojną uczyć sie, a do 
tego uczyć się po polsku, było 
dla nas niedościg łym  m arze­
niem — m ów i Agnieszką Ga­
w in. — Dzis ia j połowa m ło ­
dzieży z naszej wsi w yjechała 
do różnych szkół. M arzy liśm y 
zawsze o Polsce. Ta k tó ra  do 
nas przyszła przerosła nasze 
marzenia. Jest to Polska nasza. 
Polska Ludow a“ .

Po d ług ie j nocy n iew o li no­
we. radosne życie w kroczyło  do 
pięknej ziem i z ło towskie j.

Grupy związkowe walczą o wzmożenie 
tempa produkcji

(aj Podczas zebrań grup 
zw iązkowych w setkach zakła­
dów pracy robotnicy, p racow ni­
cy techniczni i adm in is tracy jn i 
analizu ją  dokładnie swoje m oż li­
wości produkcyjne i na te j pod­
staw ie podejm ują dodatkowe zo­
bowiązania, których wykonanie 
pozwoli produkować więcej i le­
p ie j. oraz w p łyn ie  na obniżenie 
kosztów własnych, na wygospo­
darowanie nowych poważnych 
sum, potrzebnych dla wzmoże­
nia socjalistycznego budow ­
nictw a

Tak np. członkow ie grupy 
zw iązkow ej przodownika pracy 
Janusza Dębkowskiego w w y ­
dzia le p rodukc ji garbn ików  
kom binatu chemicznego „R o k i­
ta " na Dolnym  Śląsku, po do­
kładnym  om ówieniu m ożliwości 
p rodukcyjnych , postanow ili w 
pełn i w ykorzystać istn ie jące je ­
szcze rezerwy i zrealizować plan 
roczny do 12 grudnia br. Ponad­

to grupa ta zobowiązała się w y ­
produkować w grudn iu br. o 
28 procent w ięcej garbn ików  niż 
przew iduje plan.

„Zobow iązania nasze zrea lizu­
jem y jeżeli zw iększymy swą w y ­
dajność - -  oświadczy} robotn ik  
Nawrocki. — Moja brygada po­
stanawia podnieść wykonanie 
norm ze 140 procent do 155 pro­
cent“ .

Apel Nawrockiego został en­
tuzjastycznie podjęty przez 
wszystkich robo tn ików  wydzia łu  
p rodukc ji garbn ików , którzy 
postanow ili podnieść wydajność 
pracy przeciętnie o 10—20 pro­
cent.

Realizacja wszystkich zobo­
wiązań załogi zakładów „R o k i­
ta“  przyniesie gospodarce naro­
dowej ponad 107.000 kg różnego 
rodzaju preparatów  chemicz­
nych wartości k ilkudzies ięc iu  
tysięcy zł.

Poważne zobowiązania podję li

członkowie grup zw iązkowych 
F abryk i M ydła i G lice ryny we 
W rocław iu.

Robotnicy w ydzia łu  chemicz­
nego ob liczy li na zebraniu, że 
będą m ogli, dzięki w ykorzysta­
niu istn ie jących jeszcze rezerw, 
wyprodukow ać w g rudn iu  o 10 
procent w ięcej proszku do pra­
nia niż przew idu je  plan.

Aby pomóc załodze proszko- 
wni w w ykonaniu je j postano­
w ienia. robotn icy budu jący w 
tej fabryce nową wieżę do roz­
pylan ia. z k tó re j p roduk ty  prze­
chodzą do dalszej przeróbki w 
w ydzia le proszku — zobowiązali 
się oddać wieżę do użytku już 
15 grudnia br., t j. na 30 dni 
przed term inem .

Ogółem wartość zobowiązań 
podjętych przez członków grup 
zw iązkowych w tej fabryce 
przewyższa już  sumę 500 tysięcy 
złotych.

W Sosnowcu zostało otwarte 
Muzeum Górnicze

(a) W  ramach .uroczystości 
związanych z obchodem Dnia/ 
G órn ika odbyto się W Sosnowcu 
otw arc ie  Zw iązkowego Muzeum 
Górniczego. Muzeum to zna jdu­
je  się w Domu K u ltu ry  Zw. 
Zaw. G órn ików  i obrazuje h i­
storie górn ictw a węgla kam ien­
nego w Polsce. Ponad 3 tysiące 
eksponatów zgromadzonych w 
M uzeum zapoznaje zw iedzają­
cych z życiem i pracą naszych 
górn ików .

(f) W  w o j. szczecińskim trw a ­
ją  in tensyw ne przygotowania 
do zam knięcia obrachunku rocz­
nego w  spółdzielniach pro -  
dukcyjnych.

Ważnym momentem w  tych 
przygotowaniach są zebrania 
rad społecznych przy POM-ach. 
Rady społeczne, w  skład k tó  -  
rych  wchodzi k ie row n ic tw o  
POM i przewodniczący wszyst­
k ich  spółdzielni, korzysta jących 
z usiug ośrodka, dokładn ie  oma­
w ia ją  sprawy, związane ze 
sporządzaniem bilansów  i po­
działem dochodu. Jedno z 
pierwszych tak ich  zebrań od­
by ło  się w POM w  W olinie.

Na zebraniu tym  stw ierdzo­
no, że trzeba przede wszyst -  
k im  ca łkow ic ie  zakończyć o - 
m io ty , a wówczas będzie ła t -

Specja lny dzia ł współzawod­
n ic tw a poświęcony został boha­
te row i pracy socja listycznej 
gó rn ikow i W incentem u P strow ­
skiemu.

Jeden z dzia łów  Muzeum po­
święcony jest kopa ln ic tw u  soli.

Muzeum w Sosnowcu posiada 
również dział twórczości ama­
to rsk ie j górn ików , ze szczegól­
nym  uwzględnieniem  twórczości 
plastycznej.

w ie j przeprowadzić in w en ta ry ­
zację i usta lić  faktyczną wyso­
kość dochodów w  spółdzielni. 
Oprócz tego, duże znaczenie ma 
dobre przygotow anie do spo - 
rządzenia bilansu księgowych i 
stałe udzie lanie im  dokładnych 
wskazówek przez in s tru k to ró w  
rachunkowości z CRS.

Na zebraniu Rady .Społecznej 
POM w  G ryficach, postanowio­
no ja k  najszybciej zakończyć 
orkę zimową, a wszystkie om lo- 
ty  przeprowadzić do połowy 
grudnia.

Na zebraniach rad społecz - 
nych om awiane są rów nież fo r­
m y pomocy spółdzielniom  ze 
strony PO M -ów  w  pracach in ­
w entaryzacyjnych i w  przygo­
towaniach sprawozdań z dzia -  
ła lności spółdzielni.

Artiści
Teatru Leningradzkiego 

w Krakowie
(f) A rtyśc i T ea tru  Len in  -  

gradzkiego p rz y b y li w  dn iu  6 
bm. do K rakow a.

W  godzinach popo łudniow ych 
goście obecni b y li w  Teatrze 
Słowackiego, gdzie w ystaw iono 
dla nich d ru g i ak t sztuki „K o  - 
ściuszko w  B e rv ille “  z L u d w i­
k iem  Solskim  w  ro li g łównej.

L iczn ie  zgromadzona pub licz­
ność zgotowała im  bu rz liw ą  o -  
wację.

Po przedstaw ieniu d y re k to r 
Teatru Leningradzkiego K. Sko- 
robogatow i  artysta tego tea tru  
M. Czerkasow, wśród okrzy  -  
ków .na  cześć p rzy jaźn i p o ls k o - 
radzieck ie j w ręczy li nestorow i 
naszej')sceny kw ia ty . C ze rka ­
sow w przem ówieniu sw ym  dał 
w yraz radości, iż a k to rz y _ le - 
n ingradzcy m ogli zobaczyć na 
scenie znakomitego artystę po l­
skiego, o k tó rym  ty le  słyszeli.

Centralne eliminacje 
związkowych zespołów 

artystycznych
(f) W  dn iu  7 bm. rozpoczęły 

się w  W arszawie centra lne e li­
m inacje  zw iązkow ych zespołów 
m uzycznych, śpiewaczych i ta -  
necznych — zorganizowane 
przez C entra lną Radę Zw iązków  
Zawodowych w  ramach F e s ti­
w a lu  M uzyk i Polskie j.

Ogółem w  e lim inacjach cen­
tra lnych  bierze udzia ł 86 zespo­
łów  zw iązkow ych wyróżnionych 
w  e lim inacjach okręgowych.

Przed zamknięciem obrachunku 
rocznego w spółdzielniach 

produkcyjnych

. a„Dni przeciwgruźlicze4
Poważną rc&ę w  a k c ji uśw ia­

dam ia jące j spełn ia ją  specjal­
ne w ystaw y ruchome, k tó re

(f) W całym  k ra ju  trw a ją  
„D n i przeciw gruźlicze“ .

We w szystkich w o jew ódz­
twach prowadzona jest in te n ­
sywna akcja propagandowa, 
k tó ra  ma na celu zapoznanie 
społeczeństwa ze sposobami 
zwalczania i zapobiegania gruź­
lic y

O rganizowane są w  tym  ce­
lu  liczne pre lekc je  i  odczyty w  
zakładach pracy, w  szkołach, 
w  PGR-ach, spółdzielniach pro-
dukcy inycb  itp .

w y jecha ły  do poszczególnych 
w o jew ództw  i  pow ia tów . W y­
stawę obrazującą w a lkę  z 
gruźlicą, zw iedziło  ju ż  w  K ra ­
kow ie  ponad 5 tys. osób.

W woj. lube lsk im  każda po­
radn ia  przeciwgruźlicza orga­
n izu je  k ró tk i kurs  dla a k ty w i­
stów  PCK, na k tó rym  zapozna­
ją  się on i ze sposobami zw a l­
czania gruź licy .

Obrady Sejmowej 
Komisji Prawniczej 
i Regulaminowej

(f) W  dn iu  7 grudnia, br. pod 
przewodnictw em  w icem arszałka 
W. Barcikow skiego obradowała 
Sejmowa K om is ja  Prawnicza i 
Regulam inowa nad rządowym 
pro jektem  ustawy o rzecznic- 
tw ie  karno -  adm in is tracy jnym .

W  w y n ik u  dyskusji, K om is ja  
postanow iła w ystąp ić  do Sejmu 
z wnioskiem  o uchwalenie p ro­
je k tu  rządowego z szeregiem 
poprawek.

Kuźnia umysłów i charakterów
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LUDU")

Moskwa, w grudniu
Dziesięcio letnia szkoła męska 

Nr 661 jest przeciętną m oskiew ­
ską szkołą, dobrze notowaną w 
W ydzia le O św ia ty przy Mos­
k iew sk ie j Radzie.

Budynek je j wyraża całą t ro ­
skliwość rządu radzieckiego o 
piękno i wygodę zabudowań 
szkolnych.

W ita  nas na wstępie obszerny 
ha ll, w idny , z dużym  p ięknym  
obrazem przedstaw iającym  spot­
kanie Lenina z młodzieżą, z 
estetycznym i honorow ym i ta ­
b licam i, z przestronna szatnią. 
W  ca łym  budynku szkolnym  
panuje idealna czystość, b i ją ­
ca z lak ierow anych na jas­
ny  ko lo r ścian i lekko błyszczą­
cej podłogi, z jasno - żół­
tych m ebli szkolnych. I  wszę­
dzie pełno św ia tła  i kw ia tów , 
pnących się ja k  gdyby wzdłuż 
szyb w górę, na poprzecznie u- 
staw ionych na oknach sto ja­
kach.

A le  w  szkole panuje nie ty l ­
ko po prostu czystość. Zwraca 
uwagę dbałość o estetyczny w y ­
gląd i  dekorację ścian pokoju 
dla p ion ie rów  i każdego zakąt­
ka i szczegółu budynku.

W szystko jest w  szkole tak 
pomyślane, aby wychować m ło ­
dzież z jednej strony w  poczu­
ciu piękna, a z d rug ie j strony 
w  szacunku i  m iłości dla uczel­
ni.

Bogate wyposażenie szkoły
W chodzim y do klas. M łodzież 

w staje na nasze „dzień dobry“ . 
A n i py łku  kurzu , ani papierka 
na podłodze. Chłopcy od n a j­
młodszych klas, ub ran i nie ty l ­
ko czysto i schludnie, ale z ja ­
kąś szczególną starannością. Bez 
w y ją tk u , co do jednego. U b ra ­
nia przeważnie ciemne, z w y ło ­
żonym i b ia łym i ko łn ie rzykam i, 
dużo czerwonych k raw a tów  i 
znaczków komsomoi-skich, 

.Szkoła jest wyposażona we 
wszystkie pomoce naukowe, za­
bezpieczające wysoki poziom 
nauczania, ja k : w  doskonale za­
opatrzone gabinety (fizyczny, 
chemiczny, biologiczny), w  dwa

apara ty kinowe, w  b ib lio tekę  o 
6.000 tom ów, w  węzeł rad iow y, 
itd . Wszyscy uczniow ie zaopa­
trzen i są we wszystkie podręcz­
n ik i szkolne, przy czym w szko­
le mogą kup ić  potrzebne im  
Przybory piśmienne.

W szkole zna jdu je  się s to łów ­
ka dla m łodzieży i personelu 
Na m iejscu oracuje poradnia 
lekarska, ’■ozmieszczona w 
dwóch pokojach, do k tó re j p rzy­
chodzą w określone dn i i godzi­
ny lekarze-specj aliśc i r. różnych 
dziedzin m edycyny. Jeden le ­
karz i  jedna siostra zaangażo­
w ani sa na stałe.

Gdybyśm y nic innego nie 
w iedzie li o Zw iązku Radzieckim, 
to przez pryzm at te j szkoły m o­
g libyśm y ujrzeć i poziom życia 
i k u ltu rę  mas pracujących i 
wole pokoju rządu i społeczeń- 
= ;wa radzieckiego, wyrażającą 
się w  trosce o to, co jest n a j­
droższe i najświętsze w Zw iąz­
ku Radzieckim  — o człowieka.

Wysoka ideowość 
nauczycieli

W parze z tym  św ie tnym  w y ­
posażeniem szkoły idzie  głęboka 
i gruntow na praca grona nau­
czycielskiego nad rea lizacją 
program u szkolnego, uzupełn io­
na szeroko rozw in ię tą  dz ia ła lno­
ścią tzw. kó ł przedm iotowych, 
k tó rych  jest ną teren ie szkoły 
dwadzieścia dwa. O be jm ują  one 
470 uczniów, począwszy od p ią ­
tej klasy. K o ła  przedm iotowe 
k ie row ane są przez nauczycieli. 
W czasie ich zebrań odbyw ają 
się prelekcje, odczyty, pogadan­
k i, k tó rych  re ferentam i są czę­
sto zaproszeni naukowcy, lite ­
raci, działacze sztuki. Tem aty 
zebrań są ściśle związane bądź 
z program em  nauki, bądź z ak­
tua lnym i zagadnieniam i, k tó ry ­
m i ży je  naród radziecki, bądź 
też z problem am i nu rtu ją cym i 
młodzież.

Bardzo poruszyła młodzież 
pogadanka zorganizowana o- 
statnio dla starszych klas na 
tem at: „Koleżeńskość, przyjaźń 
i m iłość“ , O głębi i poziomie 
pracy pedagogicznej szkoły mó-

Sleiania Romaniuk
wią je j w yn ik i. W 1939 roku 
przeszło z klasy do klasy 87 
procent uczniów, w  la tach w o j­
ny procent podskoczył do 94. 
a obecnie wynosi 97. W  1939 ro ­
ku procent uczniów  czwórko 
wych i p ią tkow ych w ynos ił 24. 
a dziś wynosi 42.

„Te w y n ik i nas jeszcze nie za­
dow ala ją“  — m ów i dyrek to r 
szkoły tow. Baranów. O w y n i­
kach nauczania w  szkole m ów i 
również fakt, że wszyscy ucznio­
wie, którzy w  ciągu ostatn ich 
pięciu la t skończyli szkołę zo­
sta li przy jęc i i kształcą się na 
wyższych uczelniach Zw iązku 
Radzieckiego.

Tej w ie lk ie j poważnej pracy 
dokonuje grono nauczycielskie 
liczące 50 osób. wśród k tórych 
względnie liczna jest kadra z 
d ługole tn ią  p ra k tyka  naucza­
nia. Wszyscy nauczyciele (n ie ­
zależnie od stażu nauczania i od 
stopnia wykształcenia) pogłębia­
ją  w  dalszym ciągu w  różnych 
form ach swoją wiedzę pedago­
giczną. G roho nauczycielskie 
przenikn ię te  jest g łębokim  po­
czuciem ko le k tyw n e j odpow ie­
dzialności za w y n ik i nauczania, 
-cechuje je  wysoka ideowość i 
um iłow an ie  swojego zawodu.

„U sunę liśm y wszystkie prze­
szkody, k tóre stały na drodze 
do uzyskania dobrych w yn ików  
nauczania, nie wyłączając nad­
m iernego i nieprzemyślanego 
obciążenia m łodzieży obow iąz­
kam i społecznym i“  — m ów i d y ­
rek to r szkoły.

Komsomol walczy 
o dobre wyniki nauczania

Sekretarz kom som olskiej o r­
ganizacji szkolnej odpowiada z 
m iejsca na nasze pytanie, czym 
żyje Kom som ol w  szkole: „K o m - 
somoi przychodzi w  m yśl u - 
chw ai 11-go Z jazdu W ŁK S M  z 
pomocą k ie row n ic tw u  szkoiy w 
osiągnięciu najlepszych w y n i­
ków  nauczania. Na każdym  po­
siedzeniu kom ite tu  organizacji 
kom som olskiej stoją z reguły 
dw ie sprawy: w y n ik i nauczania

Odznaczenia dla górników

•ja i  Bara z fab ryą
W Wałbrzychu na uroczystej n.kao Górnika zostało odznaczonych Krzyża­
mi Zasługi i dyplomami wielu przo sztygarów i inżynierów. Na zdjęciu:
wiceminister górnictwa tow. Szczep, h ..d trn c k i w v n r r f n  Zasłużonego Górnika Polski Ludowej, 

górnikowi Jar, . kopalni „V ictoria'/anzujący z nim F o to  C A F  — B a ra n o w s k i
iwiat wyrzyski ■ *

k O S Z t z e k r o c z y ł  90 jsakoróhstw o
anu skupu zboża

i  zła org£ S l a  pracy
W ystarczy przeanalizować da­

ne statystyczne z wykonania 
p lanów  w Gdańskich Zakładach 
W yrobów  M etalowych, by stw ie r 
dzić, że zakłady t-e nie pracują 
dobrze. Załoga nie w ykonu je  
tu  ani p lanów globalnych, ani 
asortym entowych. Tak np prze 
ciętne miesięczne wykonanie 
planów w sierpn iu wrześniu i 
październiku br. w yniosło 85.9 
procent. Jeszcze gorzei wygląda 
wykonanie w tym  samym cza 
sie planów asortym entowych — 
37,9 procent.

Jakie  są przyczyny tego sta 
nu rzeczy?

K ie row n ic tw o  zakładów i k i 
ró w n ik  planowania — W in ia r 
ski, .staraja się wytłum aczyć 
n ierów nom ierne tempo produk 
c ji i fakt. że zakład znajduje 
się „pod planem “ , przyczynam i 
„o b ie k ty w n y m i“  ja k  np. opóź­
n ionym i dostawam i od lewów z 
h u t i in n y m i trudnościam i.

Przyczyny są jednak inne 
G łówną, najważniejsza przyczy 
na było  brakoróbstwo. b rak kon. 
tro li w ykonania i brak opera 
tywnego planowania p rodukc ji

W  G dańskich Zakładach W y­
robów M eta low ych planowanie 
operatywne praw ie  nie is tn ia ło  
Tow. Hajduga, k tó ry  .w yrósł w 
gdańskiej fabryce i kole ino 
awansował z robotn ika na bry 
gadzistę, m ajs tra  i  b y ł do nie 
dawna dyrekto rem  zakładów, 
pracow ał w praw dzie z poświę­
ceniem. ale nie doceniał znaczę 
nia operatywnego planowania i 
bieżącej, codziennej ko n tro li 
wykonania zadań.

Praca w zakładzie nie była 
objęta ścisłym harmonogramem 
Maszyny nie by ły  należycie wy 
korzystane. Tracono codziennie 
w ie le  cennych roboczogodzin

Często robotn icy w dziale 
obróbki mechanicznej zaczynali 
pracować nad serią urządzeń, do 
k tó rych  jeszcze nie było doku ­
m entacji. Zdarzało sie. że po

D n / „ . . « e tym  trzy  gra .
DO ieSta Nowa, S le s irfj 

ski w ykona ły
rozpoczęcie plany. yto po
trzebnycja te pow ia t b \ oprzy­
rządow ana przede v

B rak im  kom ite tów  planowa
nia i br_______  .pracy między
poszczegi dzia łam i zakia
du un iem oż liw ia ł ko le jne zaze 
bianie się różnych czynności, 
powodował przestoje, dezorgani 
zowal produkcje. Robotnicy 
czekali na prace, nie znajac w 
ogóle planu rojaót.

Wszyst’«-. c powodowało, że 
załoga,-rźe>bów uch Zakładów

-V agentów (cząs 'owych, tracąc 
n ia  zachotnii __rwszycb dwóch 
aeicotachy Oo'u.b mogła czasu 
tego dogonić w trzecie j deka 
dzie. k iedy „k le jono  na gw a łt" 
produkcję.

W opóźnieniu i n iew ykonan iu  
p lanów dużą w inę ponosił dział 
mechaniczny ob róbki le kk ie j, 
k tó ry  najczęściej „zaw a la ł“  ro ­
botę.

— Na części — m ów i tow . 
G ajewski, p rzodow nik pracy z 
m ontażowni — któ re  m am  w y ­
konać w ciągu dwóch dni, m u­
szę przeznaczyć trzy  dn i pracy. 
To jest źle w ykonany k lin  
za d ług i, albo za gruby, to 
znowu tu le jk a  źle zrobiona.

— O dsyłanie deta li b rakow a­
nych z powrotem  do mechanicz­
nej obróbki le kk ie j — s tw ie r­
dza tow. Szlachta — oznacza 
przerwę w  pracy nad da­
nym  urządzeniem i stratę czasu. 
Zresztą przy obecnej organ izacji 
pracy w  dziale ob róbki le kk ie j, 
detale te musza tam  długo le­
żeć, zanim  wrócą do m ohta- 
żowni.

W rezultacie robotn icy  m onta­
żowni m a rn o tra w ili w ie le  cen­
nych godzin, czekając na delale, 
lub  napraw ia jąc źle wykonane 
przez oddział poprzedni — czę­
ści. A  przecież ta niepotrzebna 
stra ta  czasu mogła być usunię­
ta. Z jednej strony przez lepsze

w ykonanie p ro d u kc ji w  dziale 
obróbki, a z d rug ie j — przez 
ostrzejszą, w łaściw ą kon tro lę  
techniczną, słowem — przez 
z likw idow an ie  brakoróbstwa

W październiku zaioga Gdań­
skich Zakładów  W yrobów  M eta­
lowych wykona ła g lobalny plan 
miesięczny w 108,7 procent. Skąd 
ten zryw , dawno niespotykany 
w  tych zakładach?

Czyn Październikowy zm ob ili­
zował ludzi, s tw orzy ł zdrową 
atmosferę w a lk i o przodujący 
dziai w  zakładzie. Zobowiązania, 
podjęte przez robo tn ików  dzia łu 
mechanicznej obróbki lekk ie j, 
przyśpieszyły tempo pracy, 
w p łynę ły  na znaczne podniesie­
nie jakości. Zm niejszono do m i­
n im um  czas przestojów, za­
ostrzono kon tro lę  techniczną. 
Lepsza praca dzia łu obróbki po­
zw o liła  także po raz p ierwszy 
od szeregu m iesięcy na w ykona­
nie planu produkcyjnego przez 
montażownię. W walce o re a li­
zację Czynu Październikowego 
znacznie polepszyła się w spó ł­
praca m iędzy poszczególnymi 
dzia łam i zakładu.

15 listopada br. C entra lny Za­
rząd dokonał zm ian w  k ie ro w ­
n ic tw ie  Gdańskich Zakiadów  
W yrobów  M etalow ych. P rzystą­
piono rów nież do opracowania 
operatywnego planu w ew nątrz 
zakładowego.

Nowe k ie row n ic tw o  Gdańskich 
Zakładów  W yrobów  M etalowych 
pow inno un iknąć błędów po­
przedniego okresu i wyciągnąć 
w n iosk i na przyszłość. Paździer­
n ik  wykazał, że plan może być 
wykonany, że przez należyte 
planowanie, dobrą organizację 
pracy, można walczyć ze szko­
d liw y m i ob jaw am i b rakorób­
stwa, k tóre powodują n iew yko­
nyw anie planów przez zakiady.

Te ob jaw y jeszcze są. Skoń­
czyć z n im i de fin ityw n ie , zm obi­
lizować załogę do w yda jne j i 
w ysokie j jakościowo p ro du kc ji 
— to ważne i p ilne  zadanie.

i  dyscyp lina nauki. Każda d w ó j­
ka, każde przesunięcie się 
ucznia z wyższego na niższy 
stopień jest dla organizacji 
kom som olskiej a larm em  i  po- 1 
wodu je naszą in te rw enc ję1 ] 
„K ażdy  przodow nik nauki — 
m ów i da le j sekretarz organiza­
c ji kom som olskiej — ma pod 
swoją opieka słabszego ucznia, 
k tórem u pomaga i  za którego 
w y n ik i nauki odpowiada przed 
Komsomotem".

„A ie  in teresu ją nas nie ty lk o  
w y n ik i nauczania — ciągnie da­
le j sekretarz — niem nie j śledzi­
my żywo i oddzia ływ ujem y na 
m ora lną postawę naszych ko le ­
gów“ .

„A  co m yślic ie  rob ić  po u- 
hończeniu szkoły" — pytam y 
gm pe uczniów 9 -te j i 10-tei 
klasy, stojących wokół nas „Ja
— odpowiada bez namysłu je ­
den z nich — w yb ieram  sie do 
In s ty tu tu  im  Baumana“ (kszta ł­
cący inżyn ie rów  - m etalurgów)
— „a ja na szkcłe dz ien n ika r­
ską". „a ja na filo log ię “ .

To ju ż  jest określone, usta lo­
ne, od dawna przemyślane. Po­
mogła w  tym  i szkoła. Pomaga- 1 
rą na oścież o tw arte  podwoje 
wyższych uczelni.

„O rgan izacja  komsomotska — 
m ówi dy re k to r tow. Baranów
— jest naszą prawą ręką W 
dużym  stopniu dzięki o rgan i­
zacji kom som olskiej nie stosu­
jem y w  szkole kar. Najwyższą 
karą dla ucznia jest, gdy zo­
staje wezwany na posiedzenie 
kom ite tu  komsomolskiego, a już 
:  góry zaczyna się poprawiać, 
gdy przeczuwa, że sprawa jego 
może stanąć na zebraniu“ .

„Nasze osiągnięcia w  w y n i­
kach nauczania stały sie m oż li­
we — stw ierdza d y re k to r szko­
iy  — przede wszystkim  dzięki 
temu, że w w ychowaniu m ło ­
dzieży is tn ie je  ścisłe współdzia­
łanie m iedzy szkolą, organizacja 
komsomolską i domem“ .

Zespolone w y s iłk i tych trzech 
czynn ików  w ychow u ją  przysz­
łego pełnowartościowego czło­
w ieka, o określonym  k ie ru n ­
ku zainteresowań zawodowych, 
związanego z ko lektyw em , od­
najdującego pełn ię swoich sil 
i swo je j indyw idua lności w  ko­
lek tyw ie , szukającego ciągle do­
skonalszych fo rm  u jaw n ien ia  
swoich zdolności i swoich moż­
liwości.

Rola
komitetu rodzicielskiego
Szkoła prowadzi szeroką i 

rozgałęzioną działalność wśród 
rodziców Poza istn ien iem  ko­
m ite tów  rodzicie lskich, poza 
organizowaniem  tzw. „o tw a r­
tych dn i dla rodziców", w cza­
sie k tó rych  rodzice m ają moż-

/Va marginesie

Iność przeprowadzenia in d y w i­
dualnych rozm ów z każdym 

| nauczycielem z osobna, poza pe- 
[ riodycznym i zebraniam i rodzi­
c ie lskim i. szkoła prowadzi sze­
roką prace propagandowa w 
dziedzinie rozpowszechniania 
w iedzy pedagogicznej wśród 
rodziców. Raz na miesiąc od­
byw a ją  się pogadanki, odczyty 
na tem aty pedagogiczne, które 
cieszą się ogromną frekwencją 
rodziców i na których toczy się 
ożywiona dyskusja

K om ite t rodzicie lski dzieli się 
na trzy  sekcje: sekcja zajęć 
szkolnych, sekcja zajęć poza­
szkolnych i sekcja pracy wśród 
rodziców

K om ite t rodzic ie lski m o b ili­
zuje wśród rodziców specja li­
stów do pomocy szczególnie 
słabym uczniom Rodzice uważ­
nie śledzą realizację programu 
nauczania i wychowania Z n a j­
duje to swój wyraz na zebra­
niach rodzicie lskich, które  prze­
chodzą zw ykle w atmosferze 
wieikiego ożyw ienia, pod zna­
kiem  k ry ty k i i sam okry tyk i, a 
nie przerzucaniu odpow iedzia l­
ności za wychowanie młodzieży 
z jednej strony na drugą. 
Wspólne w ys iłk i, ścisłe współ­
działanie i wspólny cel, ale in ­
dyw idualna odpowiedzialność za 
powierzone zadanie.

Nauczanie powiązam 
z życiem narodu

In teresu je  nas wreszcie, j 
szkoia wiąże uczącą sie m l 
dzież z ak tua lnym i prob ’eman 
i z tyc iem  narodu radzieckiego

„P o pierwsze, uwzględniam y 
aktua lne zagadnienia w samym 
procesie nauczania — m ów i dy­
rek to r szkoły. Po w tóre  poza 
tygodniową In form acją  po litycz­
ną. usta lam y ogólny aktua lny 
temat, nad k tó rym  pracuje cala 
szkoła. W tym  roku ta k i tem at 
stanow i: „w a lka  narodów o po­
k ó j“ . Tem at dzie lim y na pod- 
tozdzia ły, z k tórych każda k la ­
sa w yb iera  sobie jeden i ko lek ­
tyw n ie  nad n im  pracuje, a na­
stępnie występuje przed caią 
szkolą z re fera tam i, pogadanka­
m i, w ystaw am i, gazetkam i 
ściennymi itd .

Poza tym  szkoła obję ła w  ra ­
mach szefostwa caiej dzie ln icy 
Czerwono -  G w ard y jsk ie j nad 
jednym  z pow ia tów  podmos­
k iew skich — szefostwo nad 
tamtejszą w ie jską dziesięciolat­
ką

Szkoła prowadzi rów nież oży­
wioną korespondencje z jedną 
ze szkół w  S o fii".

Przy pożegnaniu dy re k to r 
sokoły tow . Baranów przekazał 
w im ien iu  grona nauczycielskie­
go szkoły n r 661 serdeczne b ra ­
terskie pozdrowienia dla po l­
skich nauczycieli życząc im  o- 
wocnej pracy.

„Szeptana propaganda46 
M r. H ille n k o e tte ra

Dzień w  dzień propaganda im ­
peria lis tyczna zapełnia szpalty 
gazet i program y rad iowe róż­
nym i „ in fo rm a c ja m i“ , „kom en­
tarzam i". „a r ty k u ła m i"  o tym , 
ja k  to Związek Radziecki p rzy­
gotowuje rzekomo agresję prze­
c iw  tak  strasznie m iłu jącem u 
pokój „w o lnem u św ia tu “  T ru - 
rr.ana. Franco i Adenauera.

To nic, że fak ty  m ów ią coś in ­
nego. Im peria liśc i po prostu 
„p rzec iw staw ia ją  się“  faktom . 
Uważają, że papier i fa la  rad io ­
wa wszystko przy jm ą. Szcze­
gólnie, jeś li różne „in fo rm a c je “  
pochodzą od osób „w ysoko po­
staw ionych“ .

O pub likow any osta tn io w  no­
w o jo rsk im  dzienn iku  „D a ily  
W orker“  dokum ent czarno na 
b ia łym  pokazuje, ja k  w  Kongre­
sie am erykańskim  powstaje „ ro ­
syjska agresja“ . Jest to doku­
m ent datowany 13 września 
1951 roku, którego autorem  jest 
H ow ard B u ffe tt. ze stanu Ne- 
braska, członek Kongresu. Fo­
tokopie tego dokum entu zamie­
szczamy poniżej.

B u ffe tt przypom ina o ..akc ji“ , 
jaką przeprowadził w iosną 1948 
roku adm ira ł H illenkoe tte r, wó 
wczas szef am erykańskie: służ­
by wyw iadow czej, a w ięc „cz ło ­
w iek  najlepiej w Ameryce po­
informowany o tym, co dzieje 
się we wszystkich krajach".

H illenkoettC r odwiedzi) k ilk u  
kongresmanów i zakom unikow ał 
n ieo fic ja ln ie  swoim  rozm ów­
com pewne „sensację“ .

Jakąż to ta jem nicę w y ja w ił 
kongresmanom szef w yw iadu 
amerykańskiego? A u to r lis tu  
powtarza owo tórótkie zdanie, 
jak ie  potem przekazyw ali sobie

na ucho w  ku luarach Kongresu 
szanowni kongresm ani: „W cią­
gu 30 dni będziemy w wojnie 
z Rosjanami".

B u ffe tt z w y ją tkow ą  dis am e­
rykańskich  mężów stanu szcze­
rością u jaw n ia  cel, dla którego 
szef am erykańskiego w yw iadu  
podzieli) się z kongresmanami 
poufną „w iadom ością“ : „Rząd 
chciał ogłosić ustawę o po­
wszechnym obowiązku służby 
wojskowej. Chciano wystraszyć 
ludzi tak, by Kongres mógł 
zlikwidować swobodę naszej 
młodzieży. Strach pracował".

Oto wym owna próbka metod, 
służących szerzeniu w  Stanach 
Zjednoczonych antyradzieckie j 
h is te r ii wo jenne j, m ającej „p o ­
budzić ducha bojowego“  (czytaj 
— agresji) — w społeczeństwie.

To, co H ille nko e tte r up raw ia ł 
w  1948 roku  w  Kongresie, Acbe- 
son bardzie j fachowo us iłu je  
dziś przenosić na fo rum  ONZ.

A le  te m etody — zdaniem sa­
mego B u ffe tta , patrzącego nieco 
trzeźw ie j na rzeczywistość, m o­
gą przynieść wręcz odwrotne 
sku tk i:

„H itler i Mussolini — s tw ie r­
dza B u ffe tt — traktowali hasło 
„Rosjanie nadchodzą" jako do­
skonalą broń dla ujarzmiania 
swych narodów. Ale my teraz 
wiemy , że prawdziwe niebez­
pieczeństwo dla tych ludzi nie 
tkwiło w Moskwie. Ono istniało 
w ich własnych stolicach. Czy 
my nauczymy się Czegoś na tych 
doświadczeniach, zanim nie bę­
dzie za późno?"

Dla Trum ana i Achesona sło­
wa te są wym owną przestrogą.

Z. S.
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą
Uczmy się ocl Panki łiorczagina

W  Zakładach Mechanicznych 
„U rsu s “  pracuje dużo m łodzie­
ży. N a jw iększy procent m ło­
dzieży pracuje w oddziale, k tó ­
ry  za jm uje ostatnie miejsce w 
w ykonan iu  planów p ro d u kcy j­
nych. Zastanawiałem  się nad 
ty m  czy to. że tak w łaśnie sie

G dy towarzysze m ieszkający 
w  hotelu robotn iczym  a la rm o­
w a li Zarząd Fabryczny ZM P  o 
chu ligańskich  w yb rykach  i p ro ­
s ili. żeoy ktoś z Zarządu Fa- 
brycznego przyszedł porozm a­
w iać z młodzieżą, długo trzeba 
było prosić i przekonywać, za

dzieje, jest przypadkiem  D o sze -; n im  przedstaw icie le zarządu 
dlem do wniosku, że nie jest to I obiecali przyjść. Z aw iad om iliś -
prz.ypadek. Czy można sie dz i­
w ić. że młodzież nie iest zain­
teresowaną w w ykonan iu  p la ­
nów produkcyjnych , jeżeli orga­
nizacja zetempowska wcale z 
ta  młodzieżą nie pracuje?

W '-ciągu pół roku (od tego 
czasu pracuje w  „U rsusie“ ) w 
hotelu robotniczym , w  k tó rym

m y chłopców, żeby nie rozcho­
d z ili się po pracy, wszyscy cze­
ka li, ale nde doczekaliśmy sie 
N ik t z Zarządu Fabrycznego nie 
przyszedł.

W ydaje m i się, że nasz Za­
rząd Fabryczny ZM P  pow in ien 
sie zastanowić nad swoją do­
tychczasową pracą. W arto, żeby

Tydzień na arenie świata w S T O L I  C  Y

mieszka 100 robo tn ików -ze tem - j wszyscy członkow ie zarzadu 
powców przedstaw icie l Zarzadu ! przestud iow a li książkę O strów - 
Fabrycznego ZM P b y ł ty lk o  rhz ! skiego „Ja k  ha rtow a ła  się sta l“  
Zarząd Fabryczny nie ko n tro - , Na przykładzie  Korczagina r,a 
lu je  stanu pracy zetempowskiej J pewno dużo by  się nauczyli, 
w  hotelu, nie reaguje na to. że j Jednocześnie w toku obecnej 
przewodniczący organ izacji ZM P | kam pan ii sprawozdawczo -  w y - 
w  hotelu iest często p ijany. N ic j borczei do w ładz Z M P  — m ło- 
dziwnego że ta k i przewodni- dzież powinna poddać kr.ytycz- 
czący nie cieszy się szacunkiem ! nei analizie pracę członków  za-
m łodzieży, mieszkańcy hotelu 
nie maią do niego zaufania.

rządu, aby w  ten sposób usunąć 
istniejące niedociągnięcia. W te

S TA N IS ŁA W  M A K K W A S  
Zakłady Mechaniczne „Ursus“

B rak pracy zetempowskiei w  j dy praca z m łodzieżą pójdzie 
hote lu  odb ija  sie na try b ie  zy- j lep ie j, n s k u tk i je j odczuje cała 
cia m łodzieży, zdarza się że po j fab ryka . *
w yp łac ie  część chłopców up ija  
sie. urządzą na teren ie hotelu 
bó jk i.

Wzorcowa brygada szybkościowej naprawy 
° ui wagonów towarowych

Jej2 in ic ja ty w y  Samodzielnego [ k tó rych  nie potrzeba w jda ilo - 
s4 ia iu  T echn ik i DO KP W ar- [ w yw ać i przesyłać do w arszta - 
*żawa, a przy współudziale : tów  naprawczych, co trw a ło b y  
S łużby M echanicznej, na te re- od 2 do 4 dni. Tow. K a z im ie r- 
nie O kręgu D y re kc ji W ar- j czak i jego brygada, na nara- 
szawskiej zorganizowane zo- : dzie, przeprowadzonej w  cza- 
sta ły cztery brygady szybkoś- i sie pracy, pos tanow ili zw ięk- 
ciow ej napraw y wagonów to - ; szyć ilość wagonów n a p ra w ia - 
warowych. " j nych dziennie. Pomógł im  w

Brvg"ady zorganizowane zo- : tym  Sam odzielny D zia ł Tech- 
staty na stacjach Warszawa : n ik i DOKP, k tó ry  w ys ta ra ł się 
G łów na Towarowa, S k ie rn ie w i- : o odpow iednie narzędzia do 
ce. Odolany i  st. Warszawa j wyposażenia w agonu-w arszta-
Wschodnia.

Do c h w ili obecnej
tu  oraz uzyskał d rug i wagon 

na jle p ie j przeznaczony na magazyn w a r-
swych obow iązków w y w ią - j sztatowy.

żuje się brygada tow. W acła­
wa Kazim ierczaka st. W arsza­
wa Gł. Towarowa, k tó ra  słusz-

W  ostatn ich dniach cała b ry ­
gada osiągnęła najlepszy Wy­
n ik  ze w szystkich brygad, gdyż

nie otrzym ała m iano brygady I w yrem ontow ała  30 wagonów 
wzorcowej. Tow. K az im ie r- i w czasie jednego dnia, - p rzy - 
czak wspóln ie z tów . tow . Ro- j czynia jąc się tym  samym do 
manem Centkow skim  — spa- | uspraw nien ia  przewozów je - 
waczem, Eugeniuszem Cho- : siennych.
m erftowskim  — ślusarzem i j Trzeba jeszcze, aby pracow - 
H enryk iem  Jag ie iią  — sto la- i n icy służby ruchu na to r prze- 
rzem rozpoczęli pracę w  dn iu | znaczony do podstaw ian ia w a- 
2.X.51 r. Pierwsze w y n ik i ich i gonów do napraw y nie pod-
prac.y, to  rem ont 10 wagonów 
dziennie bez wyłączania 
z ruchu.

s taw ia li innych wagonów i 
ich odw ro tn ie  wagonów do napra­

w y na inne to ry , gdyż to u tru d -

Uwaga op in ii publiczne j i  ob­
serw atorów  po litycznych w  ONZ 
skoncentrowana jest obecnie na 
obradach tzw. podkom is ji roz­
b ro jen iow ej, dysku tu jące j k lu ­
czowe zagadnienie dla pokoju — 
zagadnienie zakazu b ron i atom o­
w ej i red u kc ji zbrojeń. Podko­
m isja ta powstała w w y n ik u  re ­
zo luc ji Pakistanu, Ira k u  i Sy­
r ii, k tó re  to państwa wezwały 
cztery m ocarstwa do uzgodnie­
nia am erykańskie j rezo luc ji 
pseudorozbrojeniowej i  k o n k re t­
nych poprawek, wniesionych 
przez m in. Wyszyńskiego.

We w span ia łym  przem ów ie­
niu. przepojonym  nieodparta a r­
gum entacją i b łyska jącym  do­
wcipem, m in. W yszyński w y k a ­
zał, że propozycje zachodnie nie 
wskazują d rog i do skutecz.nego 
zakazu bron i atom owej i re ­
du kc ji zbrojeń, że ty lk o  p rzy ję ­
cie poprawek radzieckich może 
doprowadzić do pozytywnego 
za ła tw ien ia  te j sprawy. Wcho­
dząc w skład podkom is ji, ZSRR 
konsekwentn ie walczy o sku­
teczny zakaz b ron i atom owej i 
redukcję  zbrojeń oraz o k o n tro ­
lę nad nią.

M ocarstw a zachodnie nato­
m iast zgodziły się na wzięcie 
udzia łu  w  pracach podkom is ji 
bardzo niechętnie i ty lk o  pod 
presją op in ii publicznej.

Słowa, które demaskują
Zgoda ta według określenia 

jednej z gazet wyrażona była 
półgębkiem. Natom iast „całą 
gębą“  im p eria liśc i am erykańscy 
m ówią o swych p raw dziw ych 
celach. A  praw dziw e cele — to 
nie pokój i redukcja  zbrojeń, 
ale dalsze, jeszcze ba rdz ie j in ­
tensywne zbrojenia. Oto p. W il­
son, szef m ob ilizac ji gospodarki 
w ojennej USA woła, że „zbro je­
nia będą podwojone w  roku  
przysz łym “ .

Słusznie pisze „H u m an ité “ , że 
i w  samej podkom is ji, strona za- 

[ chodnia stara się już teraz sta- 
j w iać przeszkody. „ Robią oni 
wszystko — pisze o delegatach 

j USA, A n g lii i  F ra n c ji wspom- 
! n iany dziennik — aby ograni-  
\ czyć zasięg dyskus j i  do spraw  
procedura lnych“ .

Dywersja w sprawie 
Niemiec

K luczow ą pozycję w  am ery­
kańskie j po lityce zbrojeń i 
agresji stanowią N iem cy zachod­
nie i pośpiesznie przyw racany

Zygmunt Urnniarek

do życia h itle ro w s k i W ehrmacht. 
I znowu w  spraw ie N iem iec z 
całą jaskrawością wychodzi na 
ja w  dw ulicow ość am erykań­
skich im peria lis tów .

W O rgan izacji Narodów Z jed ­
noczonych, m ocarstwa zachodnie 
przedstaw iły  wniosek, rzekomo 
podyktow any chęcią zjednocze­
nia Niemiec. Wniosek ten prze­
w idu je  powołanie kom is ji ONZ, 
k tó ra  by zbadała czy na terenie 
całych N iem iec is tn ie ją  w a run k i 
dla przeprowadzenia wyborów .

P om ija jąc ju ż  fakt. że kom isja 
taka by łaby pogwałceniem K a r­
ty  NZ. k tó ra  sprawę niem iecką 
wyłącza spod kom petencji ONZ 
(art. 107) — stw ie rdz ić  trzeba, 
że nie jedność N iem iec ale po­
k ryc ie  flagą ONZ rozbicia i re- 
m ilita ry z a c ji N iem iec jest celem 
au torów  rezo lucji. Jeżeli k to ko l­
w iek m ia łby  co do tego w ą tp li­
wości niech posłucha osoby chy­
ba kom petentnej, bo samego 
„kanc le rza“  N iem iec zachod­
nich Adenauera. Rząd b ry ty js k i 
zaprosił w łaśnie Adenauera do 
Londynu, by om awiać spra­
wę dalszej re m ilita ry z a c ji N ie­
miec. Adenauer ośw iadczył do­
słownie, że N iem cy zjednoczone 
(oczywiście zjednoczone na de­
m okra tycznej i pokojowej pod­
staw ie) b y łyb y  n i m nie j n i w ię ­
cej tylko... „źród łem  n iepoko ju “ .

Dywizja hitlerowska na 
ulicach Londynu

Dobrze poznali się londyńczy- 
cy na fa rbow anym  h itle ro w sk im  
lisie. Rząd w ita ł go w y lew n ie  — 
Adenauer p rzy ję ty  ma być na­
wet przez kró la  — ale m ieszkań­
cy Londynu rz u c ili mu w  tw arz  
to samo wyzwanie, co naród 
francusk i: „Adenauer heraus, 
nach Haus“ . Protest społeczeń­
stwa angielskiego wyrażony by ł 
w  n iezw ykłe pom ysłowych fo r­
mach. O to np. u licam i Londynu 
przemaszerował oddział... h itle -  

I row sk ie j d y w iz ji „G rossdeutsch- 
[ land “  w pe łnym  h itle ro w sk im  
| um undurow aniu. O rganizatorzy 
tego pochodu up rzy to m n ili w 
ten sposób londyńczykom , do 
czego prowadzi po lityka  wskrze­
szania W ehrm achtu, do czego 
prowadzą rozm owy z Adenau- 
erem w  Londynie i dyw ersy jne 
w n iosk i delegatów zachodnich.

Z druzgocąca silą zdemasko­
w a li p raw dz iw y cha rakte r dy­

wersyjnego w niosku zachodnie­
go w  spraw ie N iem iec delegaci 
ZSRR i Polski. P rzedstaw icie l 
ZSRR, M a lik  postaw i! proste 
pytanie . Jeżeli, zapytał M a lik , 
m ocarstwa zachodnie is to tn ie  
pragną zjednoczenia N iem iec, to 
dlaczego odrzucają propozycje 
Izby Ludow e j NRD w  spraw ie 
wspólnego porozum ienia N iem ­
ców ze wschodu i z zachodu i 
opracowania wspólnej o rdyna ­
c ji w yborcze j'’ Gdy pytan ie  to 
zabrzm iało na sali obrad — za­
legła m artw a cisza. N ik t z de­
legatów zachodnich nie po tra ­
f i ł na nie odpowiedzieć.

Pytania bez odpowiedzi
W iele jest tak ich  pytań, na 

k tó re  im p eria liśc i am erykańscy 
nie m ają odpowiedzi. Nie m ają 
i nie mogą mieć, bo zbyt oczy­
wista jest ich p o lityka  agresji, 
po lityka  wym ierzona przeciwko 
m iłu ją cym  pokój narodom. Cóż 
na p rzyk ład  powiedzieć mogą 
im peria liśc i, gdy ich samolot 
schw ytany zostaje na gorącym 
uczynku fogw a łcen ia  granic in ­
nych państw, a na jego pok ła­
dzie zna jdu je  się ekw ipunek 
przeznaczony do zrzucenia dla 
szpiegów i  te rrorys tów ? A  tak 
się w łaśnie stało z am erykań­
skim  samolotem, k tó ry  lecąc w 
k ie runku  Belgradu pogwałci! gra 
nice R um un ii i Węgier. Zna le­
ziono w  tym  samolocie specja l­
ny aparat rad iow y, koce, spa­
dochrony, m apy Zw iązku Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji, R u­
m u n ii i W ęgier — wszystko go­
towe do zrzutu. Z zeznań zało­
gi samolotu i  z jego zawartości 
w yn ika  niezbicie, że samolot 
m ia ł na Celu zabranie z B e lgra­
du te rro rys tów  i  zrzucenie ich 
na te ry to r iu m  ZSRR lu b  k tó re ­
goś z k ra jó w  dem okrac ji ludo ­
wej.

Naruszenie pow ie trzne j prze­
strzeni W ęgier i  R um un ii przez 
samolot am erykański przypo­
m ina podobne prowokacje, o r­
ganizowane przez am erykań­
skich p ira tów  pow ie trznych nad 
te ry to r iu m  radzieckim  D a lek ie­
go Wschodu, C h inam i i Czecho­
słowacją. Jest ono jeszcze je d ­
nym  dowodem am erykańskie j 
p o lity k i agresji, ja skraw ym  za­
przeczeniem k ła m liw ych  pseu- 
dopokojowych frazesów p. p. 
Achesona i  Jessupa.

Tow. Kazim ierczak dobrze nia bardzo pracę. Wzmaga się krwawy terror brytyjski w Egipcie
rozum ie, ja k ie  znaczenie ma j 
szybka naprawa wagonów,

RYSZARD P R ZY C H O D ZK I 
DOKP Warszawa

Slnrłpin l istńry naszych czx te ln ików

„Bezterminowa robota“
W  dniu 13 listopada br. opu­

b likow a liśm y  korespondencję 
pt. „Bezterm inow a robota“ , w 
k tó re j tow. H enryk  . G ina lsk i 
s k ry tyko w a ł powolne tem po 
prac budow lano-m ontażowych, 
w  zakładzie podległym  L u b e l­
skim  Zakładom  C eram ik i B u ­
dow lane j „O drow ąż“ . W spra­
w ie  te j o trzym aliśm y od Cen­
tra lnego Zarządu Przemysłu 
C e ram ik i B udow lanej nastę­
pujące w yjaśnien ie :

„Dobrze się stało iż kores­
pondencja ta ukazała się w 
prasie i doszła do wiadom ości 
szerokiej op in ii publicznej. Spo

n iew ie lk iego w praw dzie , ale 
nie m n ie j istotnego skrócenia 
te rm inu  oddania agregatu do 
ruchu, co w efekcie p rzyn ie ­
sie w ykonan ie  z nadw yżką
planu zainteresowanego zakła­
du.

Praw dą jest, że Lube lskie
Zakłady C eram ik i B u d o w la ­
nej nie przygotow ały w  te rm i­
nie dokum entac ji technicz­
nej, że Przedsiębiorstwo Re­
m ontow o-M ontażow e Urządzeń 
Ceram icznych we W łochach
nie stanęło na wysokości za­
dania. że b y ły  is to tn ie  poważ­
ne trudności w  zaopatrzeniu i

wodowała ona. że pracow nicy w samym montażu, ale praw  
naszej in s ty tu c ji oderw ali się I dą też jest. że na jw iększą w i- 
wreszcie od b iurek i w y ru szy li : nę za w ytw orzoną sytuację 
w  teren, aby zbadać is tn ie jący ponosi C en tra lny  Zarząd, k tó - 
stan rzeczy i przy wzmożonym : ry  jest przecież powołany do 
w y s iłk u  znaleźć drogi w y jśc io - koordynow ania pracy podle- 
we z sytuacji, k tó re j nie um ie- g łych jednostek. Na tak ie  
l i  przedtem rozwiązać. i stw ierdzenie pozwala nam fakt,

Dzięki przysłow iow em u „k u -  ’ że np. dzięki in ic ja ty w ie  je d -
o łow i zim nej w ody“  ja k im  by 
ła Wasza notatka okazato się,

nego z naszych p racow ników  
znaleziono pas, którego rze-

że agregat, o k tó rym  pisał ko- i kom o nie dało się zdobyć.. . -i . /  __i _•_ ___ ! V+Avrespondent zostanie oddany
do użytku w  ciągu na jb liższych j dużej m ierze lim ito w a ł 
dn i tzn. że is tn ia ła  m ożliwość I chom ienie agregatu“ .

ciągu paru m iesięcy a k tó ry  w
u ru -

Sam olot nad te ry to r iu m  W ę­
g ie r — to ko le jn y  za tru ty  
owoc osław ionej ustawy , T ru - 
mana o w yasygnowaniu 100 
m ilion ów  do larów  na cele d y ­
w e rs ji i  szpiegostwa. Ustawa 
ta spotkała się z oburzeniem  i 
zdecydowanym  protestem na­
rodów k ra jó w  dem okratycznych. 
Rząd polski, podobnie ja k  rzą­
dy ZSRR, W ęgier i R um unii, 
w yrażając g łęboką '  odrazę ca­
łego narodu, napiętnow ał w  no­
cie do USA tę n iespotykaną w 
dziejach prow okację trum anow - 
ską.

Zamach w Syrii
„Cloałc and dagger dip loma-  

cy“  — „dyp lomacja ukrytego  
pod płaszczem' sztyle tu“  ja k  na­
zywa metody im peria lis tów  p ra ­
sa am erykańska — jest u lu b io ­
ną fo rm ą dzia ła lności „d y p lo ­
m atyczne j“ S tanów Zjednoczo­
nych. Zastosowali oni :tę m eto­
dę w  S yrii, gdzie agent ich, p u ł­
k o w n ik  Sziszakli dokonał za­
machu stanu, aresztując cały 
gabinet p a r ti i ludow ej M aarufa 
Ed-Da w a lib i. „T a je m n ica “ za­
machu szybko się w y jaśn iła  
E d -D aw a lib i pod w p ływ em  żą­
dań mas ludowych S y r ii sprze­
c iw ia ł się przystąp ien iu  do agre­
sywnego b loku bliskow schod­
niego, kleconego przez A m ery ­
kanów. Im pe ria liśc i am erykań­
scy, przerażeni coraz siln ie jszym  
ruchem an ty im peria lis tycznym  
na B lisk im  Wschodzie, uc iek li 
się do swego ulubionego środ- 

; ka, by usunąć niewygodnego 
; po lityka , p rzy okaz ji demon- 
| s tru jąc  raz jeszcze tak  szeroko 
i reklam ow aną „dem okrac ję  za- 
: chodnią“  w  w ydan iu  USA.

Żądania pokoju
T y lk o  zapom inają organiza­

torzy zamachów i m orderstw , że 
¡ „c loak and dagger diplomac.y“  
nie jest w  stanie zahamować 

| potężnego ruchu  ludowego, w y - 
: m ierzonego przeciwko agreso- 
! rom  i ciemiężcom. Coraz głoś­
n ie j p ro testu ją  narody p rzeciw ­
ko „pa k to m “ , „b loko m 1’, „so ju ­
szom“ agresywnym , tak us iln ie  
propagowanym  — przy pomocy 
sztyletu i rew olw eru  — przez 
USA. Antyadenauerow skie de­
m onstracje w  Londynie , w a lka 
narodu niem ieckiego przeciw  
re m ilita ryza c ji, a n tyb ry ty jsk ie  
m anifestację w  Egipcie, opór 
państw  b liskow schodnich w 
ONZ — wszystko to jest odb i­
ciem narastających nieustannie 
zadań pokojow ych narodów 
świata.

■ Z nadzieją patrzą narody na 
tw ie rdzę  pokoju — Związek Ra­
dziecki. P odkreś lili to dobitn ie  
uczestnicy I I I  W szechzwiązko- 
wej K o n fe ren c ji O brońców Po­
ko ju  w  liście do Józefa Stalina. 
„S ta linowska pokojowa p o l i ty ­
ka zagraniczna — stw ierdza lis t 
— oparta na wzrastającej po­
tędze ekonomicznej i na nie­
złomnej jedności m ora lno -po l i-  
tycznej społeczeństwa radziec­
kiego przeciwstawia się zbójec­
kie j,  agresywnej poli tyce pod­
żegaczy wojennych. Dla wszy­
stkich uczciwych ludzi Związek  
Radziecki jest źródłem przeko­
nania, że sprawa pokoju z w y ­
cięży“ .

Coraz więcej ulepszonej nawierzchni 
na ulicach i placach stolicy

P rzy robotach drogowych w 
W arszawie prowadzonych po 
w o jn ie  w  coraz w iększym  stop- | 
n iy  k ładzie  się nacisk na u k ła ­
danie naw ie rzchn i ulepszonych.

P lan robót drogowych na rok ; 
przyszły p rzew idu je  budowę 
szeregu nowych naw ierzchn i u- 
lepszonych ja k  rów nież prze- ; 
budowę n iek tó rych  u lic  w ym a­
gających kap ita lnego rem ontu 1 
na naw ie rzchn ię  ulepszoną. W i

w y n ik u  w ykonan ia  tych robót 
stan u lic  w  W arszawie w yn ie ­
sie pod koniec przyszłego roku  
767 km  u lic, w  tym  praw ie 250 
km  o naw ie rzchn i ulepszonej 

Przew idziana jes t m. in. bu­
dowa szeregu nowych naw ierz­
chn i na ulicach osiedli ZOR na 
M iro w ie , Nowym  Mieście, M u ­
ranow ie, M łynow ie , Żoliborzu, 
da lek im  M okotow ie  i Pradze.

(i)

Racjonalizator skonstruował automat 
do prostowania i cięcia drutu

Tow. M arc in  Grocholewicz, 
j rac jona liza to r z Zakiadów  W y- 
| twórczych A p a ra tu ry  O św ietle- 
j n iow e j T - l l ,  zobowiązał się na 
| cześć 34 rocznicy R ew olucji Paź- 
! dz ie rn ikow e j, opracować p ro je k t 
| automatycznego urządzenia do 
| prostowania i cięcia d ru tu  na 
! określoną długość.

Zobowiązanie swe wykona ł, 
i A utom at zbudowany przez tow. 
| Grocholewicza pracuje sprawnie 
| Dzia łanie jego polega na tym , 
i źe d ru t z ko łow ro tka  przechodzi

przez k rą żk i prostujące, następ­
nie pod praską d ru t przechodzi 
do tarczy określa jące j długość. 
W c h w ili zetknięcia d ru tu  z ta r ­
czą, — praska zostaje włączona 
za pomocą w łącznika e lek tro ­
magnetycznego i d ru t zostaje 
obcięty.

W edług dotychczasowych, po­
bieżnych ob liczeń,’ urządzenie to 
przyn iesie zakładow i oszczęd­
ność ponad 60 tysięcy złotych w  
ska li rocznej. (w)

Nowy plan dyżurów aptek społecznych
Centrala A p tek Społecznych 

opracowała now y plan dyżurów  
aptek stołecznych. P lan dyżurów  
zgodnie z zarządzeniem CAS-u 
będzie wyw ieszony na w idocz- 

| nym  m ie jscu we wszystkich 
1 placówkach.
i Każdy k lie n t będzie mógł 
! wcześniej zapoznać się z planem 
\ i u n ikn ie  d ługo trw a łych  często

j poszukiwań aptek dyżuru jących 
w nocy i dn i świąteczne.

K ie ro w n ic tw o  CAS-u zobo­
w iązało k ie ro w n ikó w  aptek do 
każdorazowego uzgadniania z 
p o b lisk im i p laców kam i ewen­
tua lnych zm ian w  planie. W  ten 

] sposób u n ikn ie  się błędnych 
I in fo rm a c ji, k tó re  n iestety w 
| warszawskich aptekach zdarza­
ły  się dość często.

i Z J A Z D  Z W IĄ Z K U  B O J O W N IK Ó W  i w o d o w y c h  w  W a rsza w ie  p rz y  u l. 
| , N o w y  Z ja z d  n r. 1 odbędzie  się I I
i w  o m a ch  od 9 do 12 g ru d n ia  b r. o i W o je w ó d z k i Z ja z d  w y b o rc z y  Z w ia z - 
J g o d z in ie  9 w  sa li k o n fe r e n c y jn e j !  k u  B o jo w n ik ó w  o W o lność i  D erao- 
1 W a rs z a w s k ie j R a d y  Z w ią z k ó w  Z a - 1 k ra c jg .

Okupanci bry ty jscy  popełniają có ra .
angielskich samochodów p a n c e rn 'ch „  u nu iy m  jea

1 dziewczynka) zostały ranne. Na ;d je c iu : c z o w  bry ty jsk ie  na ul icach Ism n il i i

to nowe ^bradnće na fu^nosCl egipskiej. 4 hm. od ognia 
uch  * * Y  czoigow  1 q i0 ¡5 osób, a 43 (w  tym  jedna mata

K r o p k i  n ad  . , i“
O DSZKO DO W A NIE

Agencja „Un ited  Press“  do­
niosła niedawno, że adenaue- 
rowski budżet m in is terstwa spra 
wiedl iwości przewiduje kredy ty  
w wysokości 2 m il ionów ma>ek 
rocznie „na obronę Niemców, 
którzy w  związku z wydarze­
niami d rug ie j w o jny  światowej 
zostali skazani przez obce w ła ­
dze czy t rybun a ły “  — czyli, m ó­
wiąc jaśnie j na obronę zbrod­
niarzy wojennych.

Pan Adenauer uważa, że za 
k i lku le tn ią  przerwę w  zbrodni-  

jczej działalności należy się im  
I specjalna premia. (ea)

T E A T R Y
P o ls k i — „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó l i “

— g- 19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — F in a ł F e s tiw a lu  M u ­

z y k i  P o ls k ie j — g. 19.
P ow sze ch n y  —• „P o w r ó t “  — g. 19. 
S y re na  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju "

— g. 19.15.
D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „W z g ó ­

rze  — 35“  — g. 15.15.
N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  — g. 

19.
Współczesny — „P ro fe s ja  P a n i 

W a rre n “  — g. 15.30 i 19.
M uzyczny  „S z e lm o s tw a  S kape-

n a “  — g. 19.
N o w e j WTarsza \vy  — „P o e m a t pe­

d a g o g ic z n y “  — g. 19.
L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k “  — g. 14. 
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — 19.

K I M A
M o skw a  — „W  d n i p o k o ju "  — g. j 15. 17, 19, 21.

; P a lla d iu m  „S ka nd a l- w  C loche -
; m e r le “  — d o d a te k  „C z y  w ie c ie , że“

— g. 15, 17, 19, 21.
A t la n t ic  — „H o jn e  la to “  — doda ­

te k  „ A n g a ra “  — g. 15, 17, 19, 21*.
P ra h a  „W  d n i p o k o ju “  — g. 17, 

19, 21.
P o lo n ia  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “  

g. 14, 16, 18, 20.
S to lic a  —■ „ B łę k i tn e  m iecze “  — g. 

14, 16, 18, 20.
AV—Z  — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u r i i“

— dod. „Z w y c ię s k a  d ro g a “  — g. 14, 
16, 18, 20.

l  M a j — „O s ta tn i re js “  — dod. 
„Ś w ię to  p ra c y  ‘ — g. 14, 16, 13, 20.

O cho ta  — ..D o n ie ccy  g ó rn ic y “  — 
g, 13.45, 16, 18.15, 20.30.

S y re na  — „S re b rn e  k o lc z y k i“  — 
dod. „B o g a ty  p lo n *  — g. 15, 17, 19, 
21.

Tęcza —■ ..B y ło  to  w  m a ju "  — d o ­
d a te k  „ A lg e r  w a lc z y “  — g. 14, 16, 
18. 20.

L o tn ik  — „ A n to n i  Iw a n o w ic z  g n ie ­
w a s ię “  —- dod. „P rz e d s z k o la “  — g. 
16, 18, 20.

R A D I O
N IE D Z IE L A  9 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  7.55, 14.00, W iado -

m ośc i 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00'. 23.00.

6.05 M u z y k a  p o ra n n a . 8.10 Od m e­
lo d ii  do m e lo d ii,  9.00 O d p o w ie dz i 
„ F a l i  49“ , 9.10 A u d . d la  w y k ła d o w ­
có w  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I I  s to p n ia , 
9.30 D la każdego  coś m iłe g o , 10.30 
A u d . d la  w o js k a . 11.15 „P rze sz ło ść  
M u ra n o w a “  — pog. 11.30 K o n c e r t 
O rk . S m y c z k o w e j, 12.15 P rze rw a , 
14.05 A u d . d la  w s i, 15.15 M e lo d ie  
lu d o w e , 15.45 „ I le  w id z im y  g n ia z d  
na n ie b ie “  — gaw ęda p rz y ro d n ic z a , 
16.20 Nasze c h ó ry  ś p ie w a ją , 16.40 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 17 00 F e lie to n , 
17.10 M u z y k a  o pe row a, 18.13 M u z y ­
ka  p o lska , 18.40 „P a n  T adeusz“  — 
fia g m . p oe m a tu  A . M ic k ie w ic z a , 
19.00 F e s tiw a l M u z y k i P o ls k ie j,  20.30 
G ra  O rk . p.d. J. C a jm e ra . 21.00 Na 
ra d io w e j e s tra d z ie . 22.00 W ia d o m o ­
ści s p o rto w e , 22.30 K o n c e r t , 23.10 
M u z y k a  na dob ra n oc .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  
6.00. 7.00, 8.00,
23.50.

6.55,
12.04,

W ia do m o śc i 
17.00, 21.00,

7.05 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 8.30 
W szechn ica  R ad io w a . 8.50 A n d . 
S K R K . 9.00 K o n c e r t o rg a n o w y , 9.30 
A u d . d la  d z ie c i, 9.45 W ieś ta ń c z y  i  
śp iew a . 10.00 P rze g lą d  p rasy  s to i. 
10.05 S k rz y n k a  ogó lna  P. R. 10.20 
Poezja  i  m u z y k a , 10.50 R obo tn icze  
Z e sp o ły  Ś w ie tlic o w e  p rzed  m ik ro fo ­
nem , l l . io  M e lo d ie  o p e re tk o w e , 11.10 
S k rz y n k a  W sze ch n icy  R a d io w e j,
12.15 F e s tiw a l M u z y k i P o ls k ie j,  13.15 
N ow ośc i n a u k o w e  i te ch n iczn e , 13.25 
P ieśn i i tańce  nasze i naszych p rz y ­
ja c ió ł.  14.00 „P o ż e g n a n ie  z F e rn a n ­
dem  G a r im a u x “  — fra g m . p ow ie śc i 
re p o rta ż o w e j J. P y tla k o w s k ie g o ,
14.15 M u z y k a  k a m e ra ln a , 14.30 A u d . 
l ite ra c k a , 14.45 T y g o d n ik  w a rsza w ­
s k i, ' 15.00 K w a d ra n s  p iosenek, 15.15 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 Zagadka  n a u ­
k o w a . 16.20 M u z y k a  taneczna , 16.50 
P o lsk ie  s ty liz o w a n e  m e lo d ie  lud o w e , 
17.20 K o n c e r t p .d . T . S e red yń sk ieg o , 
18.00 „ T e a t r  E te re k “  — cz. I I  aud. 
s a ty ry c z n e j „ K r a j  s tu  u c ie c h “ , 18.30 
M e lo d ie  taneczne  (J. H a ra ld ), 19 15 
K o n c e r t C h o p in o w s k i. 19.45 G ó rn icze  
B a rb u rk i  — s łuch . G ustaw a  M o rc in ­
ka , 21.30 W ie czo rn a  se renada, 22.00 
W ia do m o śc i s p o rto w e , 22.40 K o n c e r­
ty  na in s tru m e n ty  so low e i  o rk . 23.05 
M u z y k a .

Jerzy P u tram en t N o h t n i k  ( V

W drodze do Szanghaju
Długo m ija m y  pó łw ie jsk ie  

przedmieścia. Już po północy, 
ale przekupnie jeszcze sterczą 
na pustych ulicach przed, ko­
szami ze swoim  n iechytrym  to­
warem . Osłonięte przed w ia ­
trem  świeczki.

*

Budzę się o szóstej rano. n ie ­
spokojny, że przegapię w ie lką  
rzekę Hoang ho. Ogromna ró w ­
nina, gładka, ja k  rozlew isko 
śm ietany. A n i drzewka, ty lk o  
pola, oola. pola. Ryż, całkiem  
żółty. Duże p łach ty zoranej 
ziemi, ko lo ru  zm ielonej, gorzk ie j 
czekolady, przygotowanej do 
siewu na zimę. Bawełna, k u k u ­
rydza, kao lian, pataty. Coś po­
dobnego w' tym  kró lestw ie  ro l­
nym  do naszych obszarów m ię­
dzy Warszarvą i Łowiczem.

Trzeba wsi, żeby uchwycić 
różnicę. Są otoczone g lin ianym  
morem. Ściśnięte nim , ja k  opa­
ską na włosy, przechyla ją się 
na zewnątrz korony nieznanych 
drzew' owocowych. Wsie są dość 
rzadkie, pojedynczych zagród 
nie widać. Słońce ledwo w y łaz i 
na horyzont, a na polach ruch 
w' najlepsze. Z m otykam i zadar­
ty m i nad głową ug ina ją  się 
ch łop i chińscy nad swoim  za­
gonem. Ten i ów już  skończył 
robotę, dźwiga na plecach kosz, 
idzie znużony do domu. O k tó ­
re j m usiał zacząć pracę?

Patrzę naprzód. Coraz w ięcej 
kanałów. Trochę pojedynczych 
drzew na miedzach. W yskaku­
je  n ieb ieskawy stożek ja k ie jś  
samotnej góry.

Zbliżam y się do n ie j. Daleko

i za n ią  z ja w ia ją  się inne. Pociąg 
zwalnia.

Samotna góra okazuje się ja ­
kąś stum etrow ą skałą z, bazaltu.

! Na je j szczycie japońskie bun­
k ry . W ioska w dole.

W jeżdżamy nagle na most.
J Hoang ho, żółta rzeka, druga 
| po Jangtse, bardzie j od tam te j 
okru tna, gw ałtow na, niestała 

1 Jej fig le  wiosenne kosztu ją C h i­
ny rokrocznie ogromne sumy. 

: Co k ilkadz ies ią t la t zdobywa 
j się ona na w y b ry k  nadzw.yczaj- 
| ny i po prostu zm ienia koryto , 
j Chodzi o to, że niesiony przez 
' n ią m uł podnosi stopniowo je j 
| ko ry to , aż wreszcie przerywa 
i ona tam y i zalewa niezm ierzo- 
| ne przestrzenie. Po spłynięciu 

wód okazuje się, że g łów ny n u rt 
poszedł całk iem  gdzie indzie j. 
Co byśm y pow iedzie li o Wiśle, 
gdyby ta gdzieś cd W arszawy 
skręciła  na Poznań i Szczecin.

Hoang ho nie jest żółta, jest 
ja k  kakao, obfic ie zapraw ione 
m lekiem . Je j gw ałtow ne c ie l­
sko prześlizguje się pod żelaz­
nym  mostem z szybkością na­
szego Dunajca. W ysokie tam y 
po obu brzegach. Na jednej z 
nich tuz in  bu rła ków  ho lu je  z 
w ys iłk ie m  naładowaną berlinkę.

Zaraz za rzeką, k tó ra  tu  jest 
szerokości W is ły  pod G rudzią­
dzem zaczyna się m iasto Tsinan. 
K to  z nas pamięta b itw ę  tu  sto­
czoną na wiosnę 1948 roku? Ro­
zumiem teraz je j doniosłość: 
zdobycie Tsinan przez n iew ie l­
k ie  stosunkowo wojska rew o lu ­
cy jne p ro w in c ji Szantung, o- 
tw o rzy lo  dla g łównych sił lu ­
dowo -  wyzwoleńczych drogę

, do Chin Środkow ych, m iędzy 
! Hoang ho i Jangtse. M ao prze­
dziwną koncepcję strategiczną 

| zrea lizował z nadzw yczajnym  
i skutk iem  w  końcow ym  okresie 
| wro jny  domowej. W  momencie,
: gdy zdobywano Tsinan, kuo- 
! m in tangow cy trzym a li jeszcze i 
| Pekin i T ien ts in  i nawet M u k - 
i den. A le  cielsko „zielonego smo- 
| ka“  ch ińsk ie j re a kc ji by ło  w  
tym  czasie zaatakowane jedno- 

j cześnie i od g łow y — w  Tunbe- 
i ju  — i od serca: tu, .na Hoang 
| ho. Pam iętam  żałosne treny 
; p raw icow e j prasy francusk ie j,
| op łaku jące j u tra tę  Tsinan.

Tsinan jest dużym miastem 
chińskim , złożonym z dziesiąt- 

I ków  tysięcy drobnych chałup 
| g lin ianych  i pewnej ilości paro- 
| p ię trow ych budynków  w  śród­
mieściu. T y le  ty lk o  w idz im y  z 

i pociągu.
Peron bardzo czysty. D ługie 

[ rzędy um yw a ln i. Na dw orcu o- 
j grom ny p o rtre t Mao. C ie n iu tk i 
i głos kobiecy zapowiada coś 
j przez megafon. Pasażerowie 
w yrównaną, dw ó jkow ą ko lum - 

| ną idą zajm ować miejsce w  po­
ciągu. Jest ciepło, dopiero do­
chodzi ósma.

Za Tsinan w jeżdż im y  w  dz iw ­
ną k ra in ę  gór Tajszan. To te 
góry, cośmy w id z ie li m gliście  
przed rzeką. Wysokości naszych 
Sudetów, są one zgoła odm ien­
ne swoim  wyglądem .

To nie łańcuch górski, ja k  
u naś, to bezładne zbiorow isko 
nagich, skalistych szczytów, 
w yrasta jących w prost z ró w ­
n iny. Zaokrąglone zbocza, u -

w ie ii1ńcz0ne strom yn
bazalt . 

Z w o lli t t ia  poletka s
słupam i

w p e lz a jj” “ ^  .z^ za' ó łko^ is^ - 
m i s to p n ia m ;^  t_coiz  wyżej,
podparte m ur. 7 kam ieni.
G ru p k i drzewek, glówm a tuje. 
Na poletkach całe kupy mogił. 
W jeżdżamy w  zwężającą się 
do linę rzeczki, za w ą tłe j .na 
swoje ogromne, kam ieniste łoże.

O dziesiątej wyjeżdżam y z 
gór. Te cztery g o -u A v  oznacza­
ją  jednak w ielkizek ■ tem pie 
up raw y ro li. Pr, zi 
ważaia naga, z planu, SchumQ'W 
górach by ia  jeszcze różowo 
zie lonkawa ruń, tu  ju ż  całkiem  
zielono.

Znowu trochę gór, jeszcze 
bardzie j samotnych. Co chw ila  
pociąg p rze la tu je  z hukiem  
przez m ostk i nad w ysch łym i 
rzekam i.

Potem z praw a dobiega do to ­
ru  ogromne jez ioro  Wejszan hu. 
Jest to „reze rw ow y z b io rn ik “ 
Hoang ho, przedłużony kana ła­
m i, aż do Jangtse. Samo jezioro 
ciągnie się na 150 k ilom etrów . 
Tu jest otoczone pagórkam i. 
Na n im  całe stada dżonek o m a­
lowniczych żaglach w  kształcie 
tró jką ta , podstawą zwróconego 
do góry. K an a ły  od jeziora. 
Znowu kupy m ogił na polach, 
w  kszta łcie ostrych, reg u la r­
nych stożków.

Wieś, boisko koszykówki. 
Chłopcy tre n u ją  do jednego ko­
sza. Czy nie dlatego ten sport 
popu larn ie jszy tu  jest od p iik i 
nożnej, że ta wymóga dużego 
boiska, a z ziem ią tu  jest c ia­
sno?

Duża wieś. W ysoki m u r z k a ­
m ienia. Takie  same wieże. W 
środku słom iane strzechy cha­
łup. Przełóżm y tę nielogiczność: 
ważniejsza tu była  obrona'przed 
w rogam i, n iż troska o znośne 
życie.

Wzgórza z ruinanąi forteczek. 
M iasto S iu j Czżou. Fagoda, ja k  
masywna wieża ciśnień. Na pe­
ron ie sprzedają granaty, kak i, 
pieczone kurczęta.

T ory  są utrzym ane nadzw y­
czajnie. Co parę k ilom e trów  
dróżnik. Pociąg go m ija , w te ­
dy wychodzi na to r i nie w ia ­
domo kom u macha chorągiew­
ką.

Nadchodzi w ieczór. Pędzim y 
przez wsie, pełne pow racają­
cych z pracy chłopów, karaw an 
objuczonych osłów, przez m ia - 

: steczka, Ldz>e tłu m y  ludz i prze- 
j w a la ją  się przez place, dziew­
częta b iją  w  bębny, chłopcy 
g ra ją  w koszykówkę.

Potem wieczór i ty lk o  rzad­
k ie  ognie. Jest znowu równina. 
Zb liżam y się zwolna do Jangtse.

K o ło  d rug ie j w  nocy budzą 
mnie k rz y k i. S to im y w  Pukou 
— mieście leżącym nad Jangtse, 
naprzeciw  N ankinu. Biegnę
szybko do salonki, k tó rą  nam 
przydzie lono: je j szklane ścia­
ny znakom icie się nadają do po­
dziw ian ia  na jw iększe j rzeki
Chin. Cicho i ciemno w  wago­
nach sypia lnych, delegacje śpią. 
A le  w  salonce zastaję już  parę 
osób, zwolna nadciągają coraz 
to nowe, przychodzi Anna Seg- 
hers, oświadczając, że w  ogóle 
nie zasnęła z obawy przegapie­
nia tego w idoku.

Chińscy ko le ja rze sprawnie 
paku ją  nasz pociąg na ogrom ny 
prom. H o low n ik  rusza, okręca 
się. Ciemne niebo, ty lk o  nad 
horyzontem  czerw ien i się za­
chodzący księżyc. Bardzo dale­
k ie  ognie N ankinu. P rąd i  tu ta j

1 jest gw ałtow ny, woda ledwo 
muśnięta la ta rn ia m i ko le ja rzy  
na prom ie, w yda je  się także 
mętna, przypom ina wodę Hoang 
ho.

Szybko przecinam y rzekę. 
M yślę o L iu  C zi-lin ie , k tó ry  
przem ierza! tę rzekę w m ałej 
łódeczce, pod ogniem kuom in - 
tangowców,

D rug i brzeg. B łyskaw iczn ie 
dob ijam y do śluzy, nadjeżdża 
lokom otyw a, ruszamy dalej. 
Caia operacja nie trw a ła  pół 
godziny.

*
Budzę się wcześnie. Mgia, 

dzień przypom ina w kolorze 
nasz chm urny dzień jesien­
ny. Póciąg pędzi wzdiuż ka ­
nałów, dygoce na mostach, 
prze la tu je  przez czyściutkie 
stacje, ze wszystkich stron ob­
sadzone japońsk im i bu nkra ­
m i. M iędzy kana łam i niekończą­
ce się ryżow iska, rudawe, d o j­
rzałe do żniwa. Na kanałach 
kw ia ty , ja k b y  naszej żółte j 
l i l i i .  Osiedla robotnicze, baraki 
ko le ja rsk ie  z g liny , k ry te j b la ­
chą. Na kanale dżonkl pod ża­
glem — dziw nie przypom inają 
ko lum bow skie karawele. B u rła ­
cy przeiażą w łaśnie przez gar­
baty ch ińsk i most. Para lep ia­
nek — i obok boisko koszyków­
k i. Lep iank i u samej wody. Do 
diabła, przecież to nasze Ż u ła ­
w y! Na peronie s ta cy jk i pies z 
ku law ą  nogą bacznie ogląda 
nasze wagony.

K ana ły , kanały, ryż  zżęty, ryż 
do jrza ły , ruń  ryżowa, wszystko 
naraz. W idać, że nie pora roku 
decyduje tu  o cyk lu  ro ln iczym , 
ale pilność ro ln ika . Nad kana­
łem, na wąskim  wale ochron­
nym  pasie się dziwne, garbate 
bydło. N ie w iem  — baw o ły to, 
czy odmiana tybetańskich ja ­
ków. D żonki o żaglach „ ko lo ru  
zbutw ia łego w orka. Grobowce

m ają tu  ksz ta łt m urowanych 
dom ków m etrow ej długości.

K ana łów  coraz w ięcej, m ię­
dzy n im i ju ż  n ie  ryżow iska, ale 
fa b ryk i. Osady z ogródkam i 
przy lepiankach. W grzędach 
pow tykane m aleńkie  czerwone 
chorąg iew ki. P rzy chatach 0- 
grom ne k rza k i kw ia tó w  tegoż 
odcienia czerw ieni. Rozległe ha­
le fabryczne obok chałup, k r y ­
tych słomą.

Za trzym u jem y się. Dw'orzec 
szanghajski jest duży, czysty, 
sprawnie pracujący. W ita ją  nas 
ośm io le tn i p ion ierzy z k w ia ta ­
mi.

Jedziem y do hotelu. Po obie- 
dzie objeżdżamy autobusami 
śródmieście. Oto w  na jw iększym  
skrócie jego obraz.

Dzieln ice chińskie : parterowe 
na skra jach miasta, p iętrowe 
b liże j centrum  dom ki z g lin y  i 
drzewa. P ię tra  w ych y la ją  się 
nad parteram i, ja k  w  średnio­
wiecznych dzielnicach m iast 
niem ieckich czy norm andzkich. 
Tyje, że dachy m ają zadarte po 
chińsku. A n i jednego domu, 
k tó ry  by nie b y ł skiepem. R yk - 
sze sa tu  obliczone na dwu pa­
sażerów. tu  i  ówdzie w id u je  się 
jeszcze pieszych rykszarzy, bie­
gnących d robnym i kroczkam i, 
na pólzgięt.ych nogach K ob ie ty  
nie chodzą tu  w  spodniach, no­
szą bardzo obcisłe sukienki (na­
reszcie różnokolorowe!), sięga­
jące trochę poniżej kolana, ale 
po obu' bokach rozcięte na 10— 
15 centym etrów . Wśród męż­
czyzn przeważają zwyczajne 
granatowe d re li j j iy ,  ale można 
też spotkać ubranych w  długie, 
szare i  czarne kapoty, przypo­
m inające sutanny.

Dzielnice, k tó re  niegdyś na­
leżały do koncesji am erykań- 
sko-angie lskie j czy francuskie j, 
trochę się różn ią od tam tych 
Są w  nich n iektó re  u lice p ra­

w ie bez sklepów, dom y są z 
cegły, monotonne i nudne, ale­
je  p la tanów  w ykoszlaw ionych, 
ja kb y  tu było jakieś zapomnia­
ne miasteczko francuskie z In -  
dre et Lo ire . Sporo szyldów po 
angielsku i rosyjsku.

Wreszcie trzeci typ  m iasta: 
wieżowce. Nasz hotel liczy pię­
te r jedenaście. Na przeciw nie­
go inny, czternastopietrowy. Tu 
i ówdzie stercza samotnie inne. 
A le nad rzeka Warnpu w ieżow­
ce tworzą nawet zw a rty  szereg. 
Są brż.ydkie, każdy po swoje­
mu. Ten s ili się udawać ogrom ­
ną św ią tyn ię  z ko lum nam i, 
tam ten puszcza się na preten­
sjonalne deko racy jk i z różno­
ko lo row e j cegły,, inny  wreszcie 
jest ostentacyjn ie geometrycz­
ny, w  s ty lu  wczesnego Le Cor­
busier.

Ruch ogrom ny. Na alei Sun 
Jat-Sena, m iędzy w ieżowcam i i 
W ampu dwa nieustanne sznury 
samochodów. Dzwonią tram w a­
je, jadą na ciężarówkach w y ­
cieczki roześm ianej młodzieży. 
Rzeka Suczon, k tó ra  wpada do 
W ampu w  samym środku m ia ­
sta, wypełn iona jest dżonkami, 
ja k  powozami ruch liw a  ulica. 
W tych dżonkach m ieszkają, 
śpią, rodzą się i  um iera ją  ci, 
k tó rym  feudało\Vie chińscy i za­
graniczn i kap ita liśc i nie zapew­
n il i „m ie jsca na ziem i“ .

S to im y na tarasie osiemnaste­
go p ię tra  wieżowca u ujścia 
Suczon. Ogromne m iasto ja k  na 
dłon i. H oryzont zasnuty pow i- 
chrzone dym y fabryczne. P ory­
ku ją  parowce na W am pu ,'b e ­
czą samochody w  dole, hałas, 
ściszony wysokością, dobiega fio 
nas ju ż  zharm onizowany w  tzw. 
„sym fon ię  w ie lk iego m iasta“ .

W ie je  ogrom ny w ia tr  od Pa­
cy fik u , ciężkie, nabrzm ia łe  od 
deszczu chm ury przewalają się 
nad m iastem. Jest gorąco i  du­
szno na dole.

-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y , 
P re n u m e ra ta  i k o lp o rta ż
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